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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 31. stycznią.

Według Yaterlandu, można uważać 
zą pew ne, źe p a p i e ż  wystosował 
l i s t  do  F a u r a .  Osnowa listu nie
wiadoma, ale wiadome są okoliczności, 
które go wywołały. L ist ten oznacza, 
że się skończyła pobłażliwość Leona 
XIII. wobec państwa francuskiego. Od
wołanie m argr. de Behaine z posady 
ambasadora przy W atykanie uważają 
tam  za dowód, że masonerya zagarnę
ła całą politykę zewnętrzną Francyi i 
sposób postępowania z Watykanem, 
Leon XIII- wie, że obecny gabinet 
francuski z jednej strony zwalcza 
„przystępowanie do republiki", a z 
drugiej pragnie wojny z kościołem. 
W tern leży znaczenie poczynającego 
się starcia, które gotowo, jeżeli gabi
net nie padnie, doprowadzić do zerwa
nia. Prąd panujący obecnie w gabi
necie francuskim dąży do zgniecenia 
tych, k tórzy się z republiką pogodzili, 
tudzież do usunięcia margr, de Behai
ne, przeciwnego temu prądowi, a usta
nowienia na jego miejsce ambasadora, 
któryby pogrzebał w W atykanie poli
tykę „przystąpienia do republiki", któ- 
tyby zręcznie i skutecznie działając, 
wymógł na pąpiężu obietnicę, że do
piero przy drugiem czytaniu ustawy 
o stowarzyszeniach i korporacyacli 
(którejby oraz zakony i t . p .  korpo- 
facya katolickie podlegały) swój głos 
przeciw piej podniesie, czeipby w spo
ko ju , bez w strząśnięć przygotowany 
go£tał rozdział kościoła od państwa.

Rerthejot (francuski tłim jster spraw 
zagr.) ofiarował tę misyę panu ifano- 
f.aus (b. m inistrowi spr. z a g r ), ale ten 
je j pje Jąknie; tak samo słyszeć o tern 
nie chce p. lteyerseauę, ambasador w 
M adrycie; obecnie zaś wj^mieniają po
sła w Szwajcaryi, Barrere, dyplomatę 
$5ręcznego i ambitnego, któremu am- 
basadofstwp u W atykanu bardzoby się 
podobało. Leon *flll. nie zgodzi się 
pa to ; może on być óiiąrą, ale nie 
piyśli dać się oszukać. Czasy pobłażli
wości łp ipęjy ; nawet co fio mianowa
nia biskupów papież nip ustąpi, Jys, 
E onteneau , arcybiskup albeński, nie 
pójdzie do Tuluzy — to rzecz raz na 
zawsze postanowiona.

po  powej ohydnej sprawy m a 
t a c t w  t o n k i ń s k i c h  usiłują z ro
żnych. stron wciągnąć także imię Fau
ra i tem ona nabiera znaczenia. Dep. 
Krantz poruszył w francuskiej Izbie 
posłów sprawę monopolu na opium w 
Tonkipie i wykazał,' że w roku 1893, 
k iedy  u steru stał gabinet Fiibota, a 
w nim jako m inister zasiadał teraźniej
szy m inister prezydent Bourgeois, pań 
stwo wykupiło monopol, płacąc zań 
gotówką 4,400.000 franków prywatnej 
spółce, kbka  włożyła w to przedsię
biorstwo tylko 1,200.000 franków i na 
niem traciła. W ynika z tego, że rząd 
po prostu darował owej spółce p rze
szło 3 miliony franków grosza publi
cznego. Ze sprawą tą wiążą się podo- 
dno inne a mezliczope nadużycia, któ
re społem tworzą nową tonkińską pa
namę, Jest już ona przedmiotem śle
dztwa sądowego, jakoż aresztowano 
głównego jej machera Edwardsą, któ
ry  także starał się o odnowieni* przy
wileju Banku indo-chińskiego i przy 
rewizyi domowej u Edwardsa znaleziono 
listy do niego, pisane przez Faura, 
podówczas m inistra kolonij. Stąd k rzy

ki i podejrzenia na prezydenta repu
bliki. Tymczasem mają to być listy  u- 
rzędowe, w których Faure zawiada
miał z obowiązku o przebiegu odno
śnej sp raw y; osobistego interesu Faure 
nie miał.

Ogółem radykali, a w ślepocie swo
jej także konserwatyści czynią wszyst
ko, aby Cayaignacowi utorować drogę 
do prezydentury.

Podobno bez powodu entuzyazmo- 
wały się Włochy u w o l n i e n i e m  z a 
ł o g i  M a k a l l i .  D. 22 bm. wyruszyła 
ona z Makalli i miała prawie tylko 20 
kilometrów do przednich czat wło
skich stojących pod dowództwem ma
jo ra  Gąmarra w Agoli, a więc zale- 
dwo trzy mile, a jednak do 29 bm. 
tam nie przybyła i nie wiadomo, czy 
prawdę dzisiaj donoszą, że już  przy
była do Adaghamas, a więc do Bara- 
tierego. Oddział podpułkownika Gal- 
liano odprowadzała cała a rm ia : przo
dem szedł Ras Mangasza, za nim od
dział Galliana, w tyle Ras Makonneu, 
a o trzy  godziny za nimi Menelik. 
Pochód wyruszył w kierunku półno
cno-zachodnim i oddział Galliana jest 
zapewne rozbrojony, inaczej bowiem 
zrozumieć nie można, iżby dzielny 
Galliano dał się bez strzału prowadzić 
przez połowę kraju Tigre, wbrew wa
ru) kom kapitulacyi. Licząc n a -tJ !  że 
Baratieri nie zechce narażać życiVsła- 
wnych bohaterów Makalli, Menelik w 
60.000 wojska wykonuje ruch, który 
odcina główny korpus włoski od Sera- 
fo i Massawy. Juśció bez walnej bitwy 
I’Uch ten nie na wiele się przyda, ty l
ko, że w razie pobicia, Menelik nie 
wiele ryzykuje, mając za sobą szero
kie pole odw rotu; ale w razie prze
granej Baratierego rzecz fatalnieby się 
obróciła dla Włochów, gdyby odcięci 
od Serafe i Massawy, musieli się co
fać ku morzu na południe od Massa
wy. Skrajna lewica włoska domaga się 
w tym stanie rzeczy zwołania parla
mentu.

Gdzjie huwi w tej cl w il i  k s i ą ż ę  
b u ł g a r s k i  .i co czyni/, z.aroierjafi,, 
n ik t powiedzieć nie może. Wedle osta
tnich wiadomości, papież przyjął go 
wcale nie tak pobłażliwie, jak  zrazu 
doniosła była Noiea Frcsse; słychać, 
że głęboko w strząśnięty książę chwie
je  się, czy dokonać sprawosławienia 
następcy tronu. Z Sofii rozgłaszają, że 
t|o fatęrsiu irgą wysłany został m ar
szałek dworu Foras z listem  księcia 
do cara, aby ten przyjął urząd ojca 
chrzestnego przy ks. Borysie i ae ksią
żę wbrew W atykanowi spełni swoje 
przyrzeczenie. Jeżeli go natychm iast 
nie spełni, gabinet Stoiłowa będzie 
musiał ustąpić miejsca gabinetowi 
Grekow-Petkow, którzy sprawę wy
znania następcy trpnu uważają ża 
drugorzędną. Być może, iż Bułgarzy, 
słynący z zin^psj krwi i roztropności, 
a nądtó wcale nie zapaleni religianci, 
pozwolą księciu odroczyć sprawosłą- 
wienie ks. Borysa aż do jego pełno- 
letności, ale też być może, iż książę 
wróciwszy do domg, widząc nieugię- 
tość narodu, otrząśnie się z dozna
nych w W atykanie wrażeń, i dla ra
towania tronu i uchronienia kraju od 
nieprzejrzanych zamieszek, coyychlej 
spełni dane przyrzeczenie.

Komunikat 1 ester Lloyda zapewnia, 
że dyplomacya wcale się nie troszety 
tem, co ks. Ferdynand uczyni ; zwła
szcza że d.la Rosyi zgoła to je s t obo- 
jętnem , czy ks. Borys przejdzie lub 
nie na prawosławie. Ona ma swoje

plany co do Bułgaryi i propaguje 
myśl utworzenia W i e l k i e j  S e r b i i  
pod przewodem księcia czarnogór
skiego

Rozmowa z Lwem Tołstojom.
Korespondent Nowostiej powtarza rozmo

wę, jaką miał niedawno z hr. L. M. Tołsto
jem. Pomiędzy innemi poruszoną została 
kwestya listu hr. Tołstoja do jednego z li
teratów polskich, mającego służyć temu o- 
statuiemu za przedmowę do drukowanego 
przezeń zagranicą dzieła, dotyczącego stosun
ków polsko-rosyjskich, (podaliśmy go dosło
wnie w numerze Oaz. Nar. z d. 27. gru
dnia r. z.) listu, z powodu którego korespon
dent warszawski gazety Mosk. Wied. za
rzuca hr. Tołstojowi nieomal zdradę stanu.

„Lew Mikołajewicz — opowiada kores
pondent — roześmiał się i oczy jego za
błysły :

— Rozumie się — mówił hrabia — źe 
to jest rzecz śmieszna; nie raz już spotyka
ły mię tego rodzaju bezpodstawne zarzuty. 
Ale kwestya, o której traktuje keresponden- 
cya, jest nadzwyczaj interesującą. Niedawno 
z jednego z artykułów, drukowanych w 
Siewiern. Wiestn., dowiedziałem się, że w 
literaturze polskiej i w sferach najwybitniej
szych Polaków jest niemało wyznawców te
go speeyalnego patryotyzmu, który można 
nazwać patryotyzmem mistycznym. Patryo- 
tyzm ten widzi w nieszczęściach narodu pol
skiego oiiarę odkupienia za grzechy inuych 
narodów. Podobny nastrój dawał się już 
czuć w poezyach Mickiewicza, i jasno był 
wypowiadany przez Towiańskiego. Oka
zuje się, że nastrój ten zapanował obecnie 
w sferach inteligencyi polskiej — i dla mnie 
osobiście jest dziwnie rozrzewniającym. Lu
dzie ci nie myślą wcale o odbudowaniu pol
skiego państwa, i widzą swój patryotyzm w 
podniosłym religijno-mistycznym poglądzie na 
zadanie narodu polskiego"

patryptyzmu. Natomiast, jeżeli patryotyzm 
istnieje po za ideą prawdziwego chrześcija- 
fiizmu, może łatwo doprowadzić do uczuć,
graniczących blizko z ciasnym egoizmem.
Ten właśnie pogląd oburzył, jak się zdaje,
korespondenta, który go widocznie nie zro
zumiał".

Eiodfls psłów włościański
Lwów d. 31 stycznia.

Posłowie włościańscy w połączeniu 
z ruskim i posłami wyszli onegdaj z 
sali sejmowej, gdy postawiona przez 
niob poprawka do ustaw y łowieckiej 
upadła. Nie rozpisywaliśm y się szero
ko o tym  fakcie, nie przywiązujem y 
doń bowiem żadnego znaczenia. Nie 
chcemy wchodzić, z czyich pobudek 
chwycili się ci posłowie tego tak ty 
cznego środka opozycyjnego — dość, 
że spróbowali go bez powodzenia, bo 
ani nikogo to nie przygnębiło, ani w 
obradach przerw y nie zrządziło. Dziś 
piszemy o tem . — wypowiedziały już 
bowiem o owem zajściu swoje zdanie 
organa dem okratyczne — i z w yjąt
kiem radykalno-soeyalistycznego Kuty. 
hcoto. żaden z nich to postąpienie po
słów włościańskich, działających zgo
dnie z posłami^ ruskimi, nie pochwalił.

Krakowski organ demokratyczny 
starając się jako  tako oczyścić owych 
ludowych posłów, dowodzi tylko, iż u- 
stawa łowiecka nie je s t  tak  pilną, aby 
musiała być załatw ioną tego roku. 
„Nie należano wychodzić z tego stano
wiska — powiada N. Ref. — że kraj 
musi mieć zw ierzynę i o jej hodowa
nie się starać — lecz wziąwszy w o- 
bronę lud, powiedzieć sobie, że prze 
dewszystkiem  należy wyjść z tego za
łożenia, iż więcej zależy nam na po
szanowaniu własnośoi biednego rolni
ka, chłopa, niż na u trzym aniu wielkiej

Hrabia rozwijał myśl swoją z wielkieni’ liczby zwierzyny, jako  „bogactwa kra- 
ożywieuiąm, zaintert^CLwany j i i ^  płowego".

„Dajmy na to, że kraj, nietylko wię
ksza własność, zyska do pewnego 
stopnia na wprowadzeniu w życie no
wej ustaw y łowieckiej; dajm y na to, 
że polowania będą obfitszym uwień
czone rez u lta tem ; atoli zapytajm y, 
czyją pryw atną własnością staje się 
ubita zwierzyna, a czyim kosztem 
ona się hoduje i żyw i? Zapewne, — 
obszar dworski ma rozległe przestrze
nie i tu ta j zwierzęta .uznane za szko
dliwe" główne znajdują schroniskc; 
tu ta j najwięcej robią szkody i tutaj 
najwięcej znajdują pożywienia. Lecz 
szkoda ta  mniej dotkliwą je s t dla wła 
ściciela kilkuset morgów, niż dla wła
ściciela dwóch morgów, który nietylko 
nie ma praw a polować na „zwierzęta 
łow ne“ , lecz utrudnioną ma a nawet 
wręcz niemożliwą obronę przed dzi
kim i szkodliwy mzwierzem. Nie mamy 
zresztą p retensyi rozstrzygania tej kwe
sty! w tej chwili. Podnosimy tylko 
najdrażliwszy je j moment, nie prze
cząc wcale, że uwzględnienie go w u- 
stawie, k tóraby obie strony, własność 
większą i mniejszą, zadowoliła, j e s t  
r z e c z ą  b a r d z o  t r u d n ą . "

Lwowski organ demokratycznego 
klubu sejmowego wypowiada rzecz 
jaśniej i z większą odwagą potępia 
postąpienie posłów włościańskich. Czy
tam y tam : „Wczoraj po raz pierwszy 
wywołali posłowie włościańscy nie
smak. Dobrej sprawy inaczej bronić

amiernie podjęto przez się kwestya.
„Artykuł, — mówił — poświęcony temu 

ruchowi, uderzył mię nadzwyczajnie. Ujrza
łem w nim nietylko odrodzenie moralne, u- 
szlaohetuiające duszę, ale i podstawę do na
szego zjednoczenia się z Polakami. Jeden z 
literatów krakowskich przygotowuje do diu
ku zbiór artykułów, poświęconych temu 
przedmiotowi, i dowiedziawszy się o mojem 
zainteresowaniu tym nowym ruchem, zawia
domił mię o tem. Odpowiedziałem mu li
stem, w którym kategorycznie wyraziłem 
moje poglądy na patryotyam i obecne poło  ̂
żenie narodu polskiego. List ten ma być po
dobno pomieszczony w drukującem się dzie
le jako przedmowa. O tej mianowicie przed
mowie mówią Mosk. Wied., przyozem ko
respondent ich tłómaczy list mój z tłóma- 
czenia polskiego, które ogłoszono niewiadomym 
mi sposobem, jeszoze przed wyjściem książki 
Z druku, Rozumie się, że przy tokiem po- 
dwójnem tłómaczeniu niedokładność są rze
czą bardzo naturalną; ale wzgląd ten nie 
przeszkodził wcale da zrobienia mi masy 
rozlicznych zarzutów11.

Na zapytanie korespondenta, eo miauo- 
wioie stanowiło treść wypowiedzianych w li
ście poglądów, hrabia odpowiedział’:

„Starałem się określić w nim rolę pa- 
tryotyzrau przy chrześci/anizmie. Mojem zda
niem dla patryotyzmu przy chrześeijaaizmie 
prawdziwym nie ma miejsca. Chrześoijanizm 
pochłania patryotyzm, i budzi w ludziach 
też same dobre uczucia, jakie powstają w 
nich pod wpływem uczciwego, szlachetnego

trzeba. Źle robią, jeżeli rzucają Sej
mowi w oczy zarzut, iż brak mu do
brej woli do uchwalenia tego, co spra
wiedliwe. Źle robią, jeżeli kwestyę tak  
stawiają, że kto nie głosuje z nimi, 
nie chce dobra ludu Nie mają oni
przywileju na to, żeby wszystko do
skonale rozumieli i żeby się nie mylili 
w pojmowaniu tego, jakimi środkami 
najpewniej dobro ludu się podniesie.

„Taktyka, jaką  wczoraj obrali, nie 
prowadzi do celu — raczej od niego 
oddala, bo rozdrażnia, zamiast przeko
nywać. A już  zgoła żądanie imiennego 
głosowania nad jednym  paragrafem  — 
i wyjście z sali po odrzuceniu, było 
postępowaniem bardzo niewłaściwem i 
dla nich samych szkodliwem. Pozba
wili się dobrowolnie pewnej liczby 
głosów przy  głosowaniu nad dalszemi 
poprawkami, a nie osiągnęli celu, bo 
Izby nie zdekompletowali. Był to pro
test bezsilny, który stanowisko prote
stujących tylko osłabić może". ,

Chcemy -wierzyć, że w przyszłości 
roztropniej będą posłowie włościańscy 
działać, pamiętając, iż odrzucenie wnio
sku imiennego głosowania nad jednym  
z paragrafów ustaw y łowieckiej nie 
je s t  jeszcze dostatecznym  powodem 
do opuszczania sali obn>d sejmowych.

S E T M .
(19 posiedzenie 1 sesyi VII. jeryohi).

Lwów d. ‘31. stycznia.
Po otwarciu posiedzenia i odczyta

niu dalszego spisu petycyj, j)rzj'sią
piono do porządku dziennego.

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w sprawie uzupełnienia uchwały sej
mowej z 8. lutego 1895 co do popar
cia wąskotorowej kolei lokalnej Cha- 
bówka-Zakopane odesłano do komisyi 
kolejowej.

P. Wojciech hr. D z i e d n s z y c k i  
zabrał następnie głos do m i n o w a 
nia swego wnióśku o priWSomgnieiiiu 
szkodliwej działalności g i e ł d  z b o 
ż o w y c h .  Jako społeczeństwo rolni
cze musimy się bronić przed tą  for
mą wyzysku, jaką  prowadzi giełda 
zbożowa, a k tóra przeszkadza i pro- 
dukcyi i handlowi. Dlaczego giełda ma 
być tak bardzo pożyteczną, jest za
gadką nierozwiązalną. Ale być może, 
że przyjdzie chwila, w której giełdy i 
wszystkie tego rodzaju operacye będą 
zniesione. Tymczasem zaś je s t  na
szym obowiązkiem bronić się przed 
tą formą korsarstwa, przed tym klęski 
nam przynoszącymi hazardem. Hazard 
wprawdzie je s t  jeszcze dozwolony i 
cierpiany, ma nawet centrum  uprzy
wilejowane i porę uprzywilejowaną, a 
ci którzy go prowadzą, nie przebierają 
w środkach, aby kartę  wygrać. Stąd 
szkody dla kraju niezmierne. Gdy nie
urodzaj, giełda sztucznie obniża ceny 
i rolnik nie może naw et pokryć ko
sztów produkcyi. Co giełda zbożowa 
już  czyni, przechodzi wszelkie gran i
ce. Zdarzają się niespodzianki, które 
świat cały zadziwiają. Ceny zboża na
gle, a bez realnego powodu spadają, 
aby w pół godzinyr podnieść się zno
wu, a rezu lta t tych operacyj, mane
wrów giełdowych, je s t  zawsze ten, że 
gdy producent ma zboże na sprzedaż, 
ceny sztucznie bywają obniżane, aby 
następnie znowu podskoczyć, gdy kon
sum ent przychodzi kupować. Stąd

szkody dla całego społeczeństwa. Da
wniej broniliśmy się przed wrogiem 
orężem, dziś przed tymi korsarzami 
bronić społeczeństwo jes t obowiązkiem 
naszym, jako reprezentantów  ludu i 
dla tego prosi mówca o uchwalenie 
rezolucyi z wezwaniem do rządu, aby 
w jak  najkrótszym  czasie postarał się 
w drodze konstytucyjnej o powścią
gnięcie szkodliwej działalności giełd 
zbożowych. (Oklaski).

Sejm odesłał wniosek p. hr. W. 
Dzieduszyckiego do komisyi gospodar
stwa krajowego.

7. dalszego porządku dziennego 
sprawozdawca p. C i e l e c k i  przedło
żył sprawozdanie komisyi szkolnej w 
sprawie polepszenia bytu nauczycieli 
szkół ludowych.

P. K r a m a r c z y k  przemawiał prze
ciw dzisiejszej orgauizacyi semina- 
ryów nauczycielskich, przeciw doda
niu nauczycielom ludowym m orga zie
mi i oświadczył się przeciw propono
wanej przez komisyę rezolucyi, aby 
wezwać rząd o zapewnienie morga 
ziemi ornej każdemu nauczycielowi 
wiejskiemu.

Przeciw uchwaleniu tej rezolucyi 
oświadczył się również p. Franciszek 
J ę d r z e j  o w i c z .

P. Leon hr. P i n i ń s k i  oświadcza, 
że będzie głosować za ustawą. Ja k 
kolwiek przyjęcie ustawy jes t zape- 
wnionem, to jednak  zabranie głosu w 
dyskusyi uważa za obowiązek już  
dlatego, iż był w roku zeszłym refe
rentem  wniosków większości komisyi 
w tej sprawie i że wówczas całkiem 
niesłusznie większości komisyi i Sej
mowi zarzucano chęć przewleczenia a 
nawet udarem nienia sprawy polepsze
nia bytu nauczycieli. Z rezultatu  może 
się obecnie nauczycielstwo przekonać, 
że odroczenie sprawy o rok, które 
umożliwiło dokładniejsze przestu- 
dyowanie kwestyi, wyszło nauczycie
lom na dobre. Podnosząc obecnie w 
miarę możności płace nauczycieli, da 
Sejm nowy dowód szczerej sympatyi 
4J(a nauczycielstwa i dbałości o oświa- 
Tip muli. Dowodów tych dał Sejm jnA 
wiele, świadczy o tem ciągły, bardzo 
znaczny wzrost budżetu szkolnego. 
Zwrócić wszakże należy uwagę n au 
czycielstwa na to, iż obecny krok jest 
maximum tego, co w dzisiejszych sto
sunkach na tem polu zrobić można. 
Większego bowiem podwyższenia cię
żarów budżet nasz absolutnie znieść 
nie może. I  tak  bowiem jes t tylko 
przy oszczędności na każdem polu 
możliwem utrzym anie równowagi w 
budżecie krajowym. Każdy nowy wzrost 
wydatków musiałby niezbędnie do 
prowadzić do tego, iż w r. 1898, kie
dy subweneya ze skarbu państwa z 
ty tu łu  ugody indemnizacyjnej odpa
dnie, mielibyśmy deficyt, który trze- 
baby pokryć nowemi pożyczkami lub 
podwyższeniem dodatków do podat
ków. Na tę drogę wszakże przy dz i
siejszych opłakanych ekonomicznych 
stosunkach kraju , żadną m iarą wejść 
nie powinniśmy. Podwyższenie płac 
nauczycieli z 300 zł. na 350 oczywi
ście nie zapewnia nauczycielom bytu 
zupełnie pomyślnego. I ta  ostatnia 
kwota je s t o tyle niską, iż byt nau
czycieli je s t nadzwyczaj skromnym. 
Niezadowolenie zupełnie usuniętem  nie 
będzie. Trzeba więc, by sposób myśle
nia i zapatryw ań nauczycieli był tego 
rodzaju, ażeby ich wymagania były 
skromne. Trzeba też, by się u nich 
wywiązało jak  najsilniejsze przywią-
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przez

Wincentego hr. Łosia.

(Cięg dalszy).

nie! Ona pragnęła miłości aż do 
użycia się w tejże... Ona, gdyby 
ię raz oddała, toby żądała wciąż 
samego gorąca pocałunku, bo by 

yciąż równie rozpalonemi wargi 
rała.
h! nie! Albo się mylił, albo jej 
;ochał.
na się nie myliła.
Kowieński siedział na pół leżąc 

telu i myślał z przestrachem, że 
się nie oprze pokusie pozostania 

przy tej kobiecie, to ją  kiedyś 
ryei w swe objęcia w takim  uści- 

który z niej zrobi jego ko- 
kę.
ał się tej myśli. Ale pocóż ona 
rzywała, jeśli żoną jego  zostać nie 
iła Wszakże jej nieraz mówił, że 
ętność u niego była dotąd hura-
m, ślepym, bezczelnym, przesil-

nym... Wszakże czuć była powinna, iż 
w danej chwili spleciona w jego gorą
cym uścisku byłaby tylko zmysłową ko
bietą, zmysłową do u tra ty  woli, siły, 
pamięci i czucia,

A wieczora tego także więoej mil
czeli niż mówili. Oboje mieli skłon
ność w sobie ku kontemplacyi i oboje 
mieli, znajdując s>ę razem, tyle do m y
ślenia o tem, co czuli, że na rozmowę 
za mało było czasu.

Ale wieczoru tego jakoś bliżej sie
bie usiedli, tak blisko, iź Rówieński 
chwilami czuł gorąco, buchające od 
kobiety, a ją  zalatywał zapach jem u 
indywidualny, czasem tak silny, i i  
pytała się siebie, czy nie używa pa- 
chnidła.

A światło kominkowego ognia ich 
oświecało jak  dwa flamandzkiej szkoły 
portrety  i już to bladło, już  błyskało, 
A ile razy drzewo płomieniem zaświe
ciło, to zastawało namiętne oczy Olgi 
wlepione w oblicze Edwarda i pytające 
szczerze, wyraźnie, czemu on tak da
leko od niej usiadł.

I  ona pochyliła się na swoim sie
dzeniu ku niemu i on opuścił swą roz
paloną głowę w jej stronę, jakby  m i
mowolnym ruchem.

Potrzebowali się jeszcze tylko nie
co zbliżyć, aby twarze ich się spo
tkały, by usta ich wzajemnie się ze
tknęły.

Ale się nie zbliżali. On siłą może
tego nieuchwytnego uczucia, które go

ogarniało przy tej kob iec ie ; ona siłą 
dumy, niepozwalająeej je j rzucić się 
pierwszej w jego objęcia.

Nagle Olga westchnęła i szeptem, 
z trudnością uchylającym jej nam ię
tnością gorejące usta, zap y ta ła :

— O czem myślisz?
— O czem myślę? ha, ha! Myśię 

o tem, że dziwnymi są ci mężczyźni, 
którym  jakaś wszechpotężna siła ugi
na kolana, by nimi rzucić do nóg ko
biety, a którz3r jej opór stawiają, jak 
by się tej siły bali, czy jakby jej nie
dowierzali. Myślę o te m , że głupim i 
są oni, dając się pożerać namiętności, 
która ich i tak  o bezprzytom ne przy 
prawi szaleństwo, która im i tak  do 
przesilnego namiętnością uścisku roz
tworzy ramiona. Myślę o tych isto
tach , które gódziny długie spędzają 
przy sobie, nic sobie nie mówiąc, bo 
już  oddawna tylko jedno do powie
dzenia sobie mają, a zwlekają z tem, 
jakby czas mieli w swych rękach, jak 
by ju tro  do nioh należało. Myślę o 
tych istotach, które dobrowolnie, jak  
sybaryty namiętności, rozgrzew ają do 
gorąca żelaza w sobie te zmysły, któ
rych siłę c z u ją , o których sile nie 
wątpią, że ona ich w jednym  uścisku 
złączy, im później, tem  bardziej spa
lonych żarzącym się w nich ogniem. 
Myślę o nich... Olgo...

Urwał szeptem, głowę bezwiednie 
pochylił i oblicze jego dotknęło roz
palonej twarzy Olgi... ręce się ich splo
tły... usta się skleiły...

I  tak  długo spoczywali obopólnie 
sobie w objęciach, oboje jakby śpiący, 
spleceni w jednym  długotrwałym  uści
sku, z ustam i złączonemi jednym  po
całunkiem   ..........

Edw ard obsunął się na ziemię, ra 
miona zarzucił na szyję kobiety, gło
wę swą oparł na jej kolanach, a ona 
wyprężonemi jak  struny rękam i zda
wała się opierać na jego  głowie, by 
razem z nim nie stoczyć się na dy
wan pokrywający podłogę.

Ale te  ręce co chwila się w łokciach 
zginały, kolana je j zbliżały się do z ie 
mi, do kolan klęczącego Edwarda, a 
oblicze je j coraz bliższem było rozpa
lonej jego głowy.

— Olgo ! Ja  cierpię! ja  cierpię sza
lenie... — szeptał Rówieński — zbliż 
się, chodź tutaj... nie broń się, bo się 
nie obronisz, czuję to, wiem. . Tyś 
samą siłą ku mnie pociągana jak ą  ja  
kn tobie, ty  musisz być moją, ty  już 
nią jesteś, ty  byś ju ż  nią była, gdyby 
nie obce mi uczucie, uczucie uchodze
nia w tw ych oczach za człowieka p a 
nującego nad sobą... Ale ja  nie zapa
nuję... j a . .

Tu zakaszlał i szeptał:
— Cierpię... tak  cierpię... Mnie ko

chać nie wolno. Mnie pożądanie ciebie 
zabije...

I  ręce Olgi się złamały i zaraz cia
ła ich złączyły się w jednym  uścisku 
a namiętność ich oboje onieprzyto 
m n iła   ........

Ogień tlejący na kominku prysnął i

i buchnął płomieniem. Hrabianka się 
obudziła i u jrzała z rękami, otaczają- 
cemi szyję Edwarda, z jego oczami 
wlepionemi w je j źrenicach z takim 
wyrazem, jakiego nigdy nie pamiętała, 
z jego ustam i z silą żelaza do jej ust 
przyległemi.

Zerwała się jednym  wysiłkiem ela
stycznego ciała i stanęła nad bezprzy- 
tomnie leżącym Edwardem, uwolniw
szy się z jego objęć, ale pozostawiw
szy swe ręce w jego  dłoniach.

— Wstań... w stań! — prosiła.
— Olgo.... O lgo! — błagał Rówień

ski szeptem tak  nam iętnym , iż zdało 
się kobiecie, że całą duszę w błaganie 
to włożył. A oblicze jego wyrażało ta
kie cierpienie niezaspokojonej a szalo
nej namiętności, iż się bała, aby prze
żył tę  chwilę, on... jeszcze słaby...

— Wstań! — powtórzyła, usiłując 
go podnieść szeptem mającym dykcyę 
bezmiernej miłości — wstań !.. będę 
twoją ale wpierw jedno...

Edward nie miał siły wstać, więc 
Olga usiadła na jego  krześle, głowę 
mu na swoich kolanach położyć po
zwoliła a dłońmi swojemi usiłowała 
ostudzić rozpalone jego czoło i po
liczki.

— A więc tak... mówiła — będę 
twoją... ale wpierw mi obiecasz je 
dno... — tu  głos jej nabrał nieco siły 
i ciągnęła — my mamy inne o miło
ści pojęcia, inne na m ałżeństwo po
glądy. Będę twoją, jeśli mi obiecasz, 
ż z dniem, w którym  mnie tym co

dziś uczuciem kochać przestaniesz, 
wolność mi zupełną powrócisz, że z 
dniem, w którym  byś innej zapragnął 
kobiety , zwolnisz mnie.... ze wszy
stkiego !

Urwała, bo z wysiłkiem mówiła, a 
Edward milczał.

— Obiecujesz ? — zapytała.
— Czyż ty  nie widzisz szalona V — 

nie czujesz, że obiecałbym wszystko, 
wszystko i na całe życie, byle cię 
mieć tylko ?

— Ale czy dotrzymasz obietnicy, 
raczej przysięgi głównej naszego po
łączenia? Czy dotrzym asz i bez żalu 
nieograniczoną mi powrócisz wolność 
w dniu, w którym  mnie kochać prze
staniesz ?

— Czyż ja  mogę przestać cię k o 
chać, ciebie? ciebie Olgo?...

— A więc obiecujesz ?
— Ja cię kochać chyba przestanę 

z ostatniem  tchnieniem  mych zmy
słów.

— A więc obiecujesz?
— Obie...ouję...
Nastąpiło milczenie. Olga jeszcze 

myślała, a on pokrywał pocałunkami 
jej ręce, k tóre nerwowo posuwały się 
po jego tw arzy i głowie i paliły go 
jakby rozpalone żelazo.

(C. d. n.)
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zanie do ich zawodu, a u nauczyciel
stwa wiejskiego przyw iązanie do skrom 
nej egzystencyi na wsi. Jeżeli nau
czyciel wiejski je s t  m alkotentem, któ
ry  z zupełną niechęcią oddaje się za
jęciu, to  wszelkie polepszenie bytu 
m ateryalnego nie zadowoli go. Wy
chowanie tedy całe kandydatów  stanu 
nauczycielskiego powinno być tego 
rodzaju, by ich przyzwyczajono i na
łamano do zawodu i trybu  życia, k tóre 
ich czeka.

P. B o j k o  traw estow ał motto pa
nem et circenses i skarżył się na bez
względne traktow anie nauczycieli przez 
władze.

P. R o t t t e r  domaga się zniżenia 
okresu służby nauczycieli do 35 lat, 
przem aw ia za dodaniem m orga ziemi 
nauczycielom ludowym i oświadcza, że 
za wnioskami komisyi głosować będzie.

P. W ó j c i k  występy wał przeciw 
wew nętrznej adm inistracyi szkolnictw a 
ludowego w k raju  i cytował wyraże
nia Bismarka.

P. A b r a h a m o w i c z  zaznaczył 
na w stępie, źe nie może pominąć mil
czeniem mów posłów włościańskich 
Kramarczyka, Bojki] i Wójcika, bo w 
tych mowach zarysowały się im ponu
jąco różnice, jak ie  zachodzą pomiędzy 
głosem ludu tryskającym  prawdą 
życia codziennego a owym głosem, 
k tó ry  daje agitacya, lub którego przed
stawicielami są niepowołani prorocy 
ludu. Jakoż gdy p. Kramarczyk oce
niał zadanie i potrzeby szkolnictw a 
ludowego tak ja k  je  istotnie lud od
czuwa, wskazał gdzie szukać należy 
poprawy i k tóra droga prowadzi do 
zbliżenia szkoły do ludu tak, iżby ona 
jego najistotniejszym  potrzebom szko 
ły  w całej pełni zadość uczyniła, po
słowie Bojko i Wójcik narzekali na 
nadzór szkolny, na żandarmów, na o- 
graniczenie wolności politycznej nau
czycieli, szukając argum entów w R zy
mie i powołując się na kanclerza że 
laznego. Zaprawdę słuchając tych po
słów włościańskich, j a  co większą 
część życia mego przeżyłem  pośród 
włościan, a treściw y i rozum ny ich 
sąd o wszystkich ich dotyczących 
sprawach wysoko cenię, zapytywałem 
mimowoli sam siebie, ażali ci posłowie 
żyją isto tn ie między ludem  — są wło
ścianami ? — gdyż mowy ich żywo mi 
przypom inają artykuliki różnych ma 
lyoh dzienniczków, a ju ż  co pewne 
Eurjera Lwowskiego (huczne brawa i o- 
klaski).

I  dla tego to apeluje mówca do 
posłów włościańskich, jeże li chcą być 
użytecznym i w Sejmie, jeże li chcą 
akutecznie popierać sprawy włościań
skie, to niech będą tłum aczami isto
tnych potrzeb i woli ludu, a nie re
produktoram i podszeptów agitator- 
skich.

W dalszym  ciągu przechodzi mówca 
do szczegółowego omówienia sprawy, 
oświadcza się za wnioskami komisyi, 
podnosi, że czterorazowe zajmowanie 
się sprawą polepszenia by tu  nauczy
cieli w ciągu lat siedmiu, o ile m oje
posłużyć u  -dowód, i i  sprawa pi/diHc-
sienia szkolnictwa ludowego zajm uje 
żywo Sejm, że Sejm ten  z całą sym- 
patyą ocenia wielkie posłannictwo i 
trudne obowiązki nauczycielstwa lu
dowego, o ty le z pewnością przyj mu- 
jąc wnioski komisyi, załatwi na dłuż
szy szereg lat z m yślą nie na fun 
dusz krajowy, lecz z myślą na  siły 
podatkowe u a ju  — sprawę poprawy 
by tu  nauczycielstwa. Mówca zakc - 
ozył, że harm onia m usi istnieć m ię
dzy biorącym a płacącym, gdyż ina
czej dochodzi się albo do przeciąże
nia podatkami, k tóre w ogóle najgo
rzej w życiu społecznem się odbija, 
lub staje się na stanowisku apres nous 
le deluge.

Mowa ta  szanownego posła z w er 
wą i zacięciem wypowiedziana, wywo 
lała w Izbie ja k  najw iększe wrażenie. 
Co do swei treści była ona prawdzi 
wie polityczną i zaznaczającą raz do
bitn ie stanowisko rozumnej większo
ści w obec pokątnej rzekomo ludowej 
agitacyi.

Rektor uniw ersytetu  jagiellońskie

fo dr. S m o l k a  wykazywał, że wszel- 
le podnoszone tu  zarzuty i w ątpli

wości przeciw uposażeniu nauczycieli 
w iejskich ziemią rolną są nieuzasa
dnione. Nie potrzeba się obawiać, aby 
funduaz szkolny został nadm iernie ob- 
oiążony, i nie należy się także obawiać, 
aby nauczyciel tak  zupełnie oddał się 
gospodarce na tym  m ałym  kawałku 
ziemi, iż nie w ystarczy mu już  czasu 
do spełniania obowiązków nauczyciel
skich. Popiera więc projekt zapewnie
n ia  nauczycielom wiejskim przynaj 
mniej m orga ziemi ornej.

P. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i ,  
k tó ry  następnie głos zabrał, zwrócił 
się przedew szystkiem  z przestrogą. 
Położenie naszego kraju  je s t ciężkie, 
mówił mówca. Sto la t leżeliśmy ugo
rem , m usim y się teraz starać dobiedz 
inne narody. Jesteśm y biedni, a do 
zrobienia mamy więcej, aniżeli inne 
bogatsze narody. Idźmy tam, dokąd 
one już  doszły, ale jeżeli czegoś tam  
dokonają, nie porównujm y zaraz ich 
ze sobą, tylko przystosowujm y wszy
stko do naszych stosunków. My w pro- 
porcyi z innym i krajam i złożyliśmy 
na cele hum anitarne i oświaty o wiele 
więcej od nich. I  teraz, gdy mamy 
czegoś dokonać, zaraz pytajm y, czy 
możemy to zrobić. Czujemy wpraw
dzie potrzebę ofiary, ale namyślać się 
potrzeba, czy ofiarę tę spełniwszy, nie 
przeciążam y się ponad siły, gdyż w 
takim  razie ofiara nie pożytek, ale 
szkodę przyniesie. W ofiarach także 
musi być granica. Sejm postanowił 
przyjść z pomocą nauczycielom w iej
skim. I słusznie. Zwróćmy jednak  
głębszą uwagę na nasz stan  nauczy
cielski. W innych krajach nauczyciel
stwo kształciło się powoli, u nas zaś 
■tworzyliśmy je  od razu i dla tego 
nie są oni jeszcze insty tucyą jedno- 
Jitą i odpowiadającą celowi. Nauczy-.

ciel powinien wżyć się w lud, a to ży
cie z ludem powinno być dla niego 
przyjemnością. A o tern stan nauczy
cielski powinien w iedz ieć , p rzede
wszystkiem  więc potrzeba młodzież 
przygotow ującą się na nauczycieli 
ludowych w tym  kierunku przygoto
wywać. Jak  długo jednak  takich na
uczycieli nie ma, powinniśmy być 
w strzem ięźliw i w zakładaniu dalszych 
szkół i ostrożni we wszelakich reor- 
ganizacyach i poprawach stosunków 
szkolnictwa ludowego. (Oklaski).

P. W a c h n i a n i n  popierał wnioski 
komisyi i prosił, aby tak  za ustaw ą o 
podwyższenie płac, jak  i rezolucyą o

podniesienia stanowiska i sposobu ży
cia nauczycieli, a rezolucyą co do dru
giego m orga najprędzej i najłatw iej 
do pożądanego rezu lta tu  doprowadzi. 
Mówca nie wchodzi w  szczegóły co do 
przeprow adzenia w życie myśli za
w artej w rezolucyi. Chodzi o to, aby. 
W ydział kraj. miał sposobność wystu- 
dyowania tej spraw y — rezolucyą nic 
nie przesądza — porusza tylko myśl 
—mówca prosi zatem Izby, ąby w szyst
kie wnioski komisyi przyjęła.

Ponieważ w dyskusyi szczegółowej 
n ik t głosu nie zabierał, przystąpiono 
do głosow ania i uchwalono najpierw  
ustaw ę o polepszeniu płac nauczycieli

dodanie g run tu  nauczycielom Izba szkół ludowych, k tóra płace nauczy-
głosowała

P. B o j k o  w gwałttow nych sło
wach i z wielkiem rozdrażnieniem  od
piera naganę, jaką  mu p. Abrahamo
wicz udzielił, zaznaczając, że jeżeli 
dziwnem wydaje się postępowanie je 
go i jego przyjaciół politycznych, w i
ną je s t to tych, którzy tak  w Sejmie, jak  
poza Sejmem, nie mogą czy nie chcą 
ich zrozumieć, i w  tern leży rzekomy 
zarzut, iż kieruje nimi Kury er Lwow
ski. Mówca zakończył, że włościanie 
lojalnie muszą się domagać swych 
praw, bo ani siłą, ani pokorą nic nie 
wskórają.

P. O k u n i e w s k i  przem awiał za 
ja k  najw iększem i ofiarami dla oświaty 
ludowej.

Z k ry tyką  naszych stosunków szkol
nictw a ludowego, wygłoszoną, jak  wy
żej, przez posłów włościańskich, pole
mizował p. B o b r z y ń s k i ,  w ykazu
jąc ich bezpodstawność. Lud wiejski 
nie może się skarżyć, że dla szkolni
ctwa ludowego mało się czyni, gdyż 
kraj na ten  cel wydaje rocznie pół- 
czwarta m iliona zł, Insty tucyi inspe
ktorów okręgowych znieść nie można, 
choćby ze względu na samą ludność 
w ie jsk ą , której interesów  strzegą ci 
inspektorowie bardziej, aniżeli in tere
sów nauczycieli. Zarzuty o dowolno
ściach w przenoszeniu nauczyciel, 
szkół ludowych są zupełnie bezpod
stawne. Przenoszenie, dokonywane za
wsze z pewnych powodów, wychodzi 
na korzyść gm iny i nauczyciela, któ
ry, nauczony dośw iadczeniem , stara 
się ju ż  żyć w zgodzie z ludnością i 
zespolić z nowem otoczeniem, wśród 
którego ma działać. Zwracając się do 
myśli wypowiedzianej przez kilku mó
wców, a dotyczącej w ykształcenia kan 
dydatów nauczycielskich, wyraża mó
wca pow ątpiew anie, czy jesteśm y w 
możności rozszerzania sieci in te rna
tów i burs bez należytej organizacyi 
tych zakładów. W tym  celu Rada 
szkolna kraj. wysłała do Saksonii de
legata, celem studyow ania tamecznych 
wzorowych urządzeń. Gdy delegat ten 
zda spraw ę, Rada szkolna nie omie
szka wystąpić z programem i proje
ktem  wykształcenia kandydatów nau
czycielskich. W dalszym ciągu wyraża 
mówca nadzieję, że proponowane przez 
komisyę polepszenie bytu  nauczycieli 
ludow rch zapełni luki w personalu 
nai^fycidjikir-. < -  cu“ dotąd
istnieją. Co do drugiego morga, do
dać się mającego nauczycielom , to 
Rada szkolna nie omieszka sprawy 
tej gruntow nie zbadać, jeże li Sejm to 
je j poleci. Nie spodziewa się jednak  
zbyt wielkich z tego rezultatów .

Ks. C z a r t o r y s k i  stanął w obro
nie wniosków komisyi o dodanie nau 
czycielom jednego a względnie dwóch 
morgów ziemi. Tendencyą powszechną 
ludności po wsiach mieszkającej je s t  
z na tu ry  rzeczy chęć posiadania ka
wałka gruntu , a więc dziwić się nie 
można, że nauczycielstwo te same ży
wi nadzieje. Dążności te tern bardziej 
należy uwzględniać, ile że słusznie 
żądamy, aby nauczyciele ludowi posia
dali praktyczne wiadomości rolnicze. 
Wnioski komisyi m ają zresztą na celu 
bezpośrednio tylko zbadanie rzeczy i 
z tego już  powodu powinne być przy
ję te . Co do myśli poruszonej przez p. 
Rottera, aby zniżyć lata  służby z 40 
do 35 lat, przychyla się mówca do niej 
najzupełniej i wyraża życzenie, aby 
W ydział kraj. sprawę tę  od lat zale 
gającą zbadał i przedstaw ił rachunko 
we zestawienie, o ileby taka reforma 
budżet obciążyła. Na mowę p. Bojki 
zauważa mówca, że wszystkich n ie
mile dotyka w ygłaszanie frazesów

Srzez posłów ludowych, które i ukła- 
em swym i osnową wskazują, że nie 

od nich pochodzą, ale są im podsuwa
ne. Żale p. Bojki, że n iek tórzy  posło
wie głosowali przeciw poprawkom s ta 
wianym przez stronnictwo ludowe do 
ustaw y łowieckiej są zupełnie nieuza
sadnione, bo w tej Izbie głosuje każ
dy według swego przekonania (brawa) 
a większość czy mniejszość nie decy
duje jeszcze o słuszności sprawy (bra
wa). W końcu w ystąpił mówca prze
ciw zastrzeżeniu pp. Abrahamowicza i 
Pinińskiego, iżby obecne podwyższe
nie płac nauczycieli ludowych usunęło 
tę kwestyę na długi szereg lat, bo 
szkolnictwo się ciągle rozwija, a bu
dżet szkolny rośnie i rość musi, w a
runki życiowe zaś tak ciągle się zmie
niają, że zastrzeżenia takie nie mogą 
być czynione.

Sprawozdawca p. C i e l e c k i  po
dnosi na wstępie, że kom isya szkolna 
po gruntow nem  zbadaniu przyłączyła 
się do wniosku Wydz. kraj., jakkol
wiek wniosek ten  idzie nieco dalej 
niż było intencyą Sejmu. Żaden z po
przednich mówców nie występował 
przeciw wnioskom komisyi, a życze
nia wyrażone przez niektórych posłów 
znajdują w yraz w sprawozdaniu ko
misyi. Odpowiadając p. Wójcikowi w y
jaśn ia  sprawozdawca, że stypendya 
dla kandydatów nauczycielskich są 
niezbędne, inaczej zabrakłoby zawodo
wych ludzi. Co do obecnego stanu 
szkół zaznacza mówca, że dzięki pra
cy i usiłowaniom Rady szkolnej szkol
nictwo rozw ija się prawidłowo. Co do 
nauczycieli to  komisya w sprawozda
niu swem zawiera wskazówki co do

nie lioeucyonowanych ogierów, pry  
watną własnością będących, cofnął hr, 
marszałek z dzisiejszego porządku 
dziennego na życzenie komisyi gospo
darstw a krajowego.

Przy sprawodaniu kom isyi gmin 
nej o sprawozdaniu Wydziału krąj. w 
przedmiocie zmiany §. 26. ust. o re- 
prezentacyi powiatowej — które  teraz 
na porządek dzienny przyszło — za
brał głos p. Rey i zaznaczył, że ener
giczna kontro la  Wydziałów powiato
wych nad Radami gminnemi a Wy 
działu krajowego nad W ydziałami po- 
wiatowemi zapobieże niejednej wa
dliwości, a z przyrzeczenia hr. m ar
szałka, iż osobiście będzie się styka: 
z W ydziałami powiatowemi i takowe 
będzie zwiedzał, czerpie mówca o tu
chę, że taki kontakt m arszałka krajo 
wego z powiatami, wpłynie korzystnie 
na całą wielką machinę adm inistracyi 
krajow ej. Poczem Sejm przeszedł do 
porządku dziennego nad powyższem 
sprawozdaniem W ydziału kraj. a na
tom iast polecił mu wypracowanie wzo
rowego s ta tu tu  em erytalnego dla u- 
rzędników  rad powiatowych.

. Z powodu spóźnionej pory odro
czył hr. m arszełek posiedzenie do g o 
dziny 8 wieczorem.

cieli następująco normuje
A. Roczne płace stałych nauczycieli 

publicznych szkół ludowych dzielą się 
na następujące k la sy : a) W szkołąeh
pospolitych: I. klasa we Lwowie i 
Krakowie w połowie posad 900 zł. w 
drugiej połowie 800 zł.; II. klasa w 
Białej, Drohobyczu, Jarosławiu, Koło
myi, Nowym Sączu, Przemyślu, Rze
szowie, Samborze, Stanisławowie, Tar
nopolu, Tarnowie 700 zł.; III. klasa w 
Bochni, Brodach, Brzeżanaoh, Bucza- 
czu, Gorlicach,. Gródku, Jaśle, Jąworo- 
rowie. K rośn ie , Podgórzu, Sanoku* 
ńńiatynie, Sokalu, Stryju, Trembowli,
Wadowicach, Wieliczce, Złoczowie, Żół
kwi 600 zł.; IV. klasa w reszcie m iast 
i miasteczek, dla 25% posad 600 zł.; 
dla 35'Yp posad posad 500 zł.; dla 40% 
posad 450 zł. V. klasa w gminach 
wiejskich dla 25% posad każdego po- 
wiatn 400 zł., dla 75% posad 350 zł.

b) W szkołach wydziałowych oso
bnych i w klasach szkół wydziało
wych , połączonych z pospolitem i:
I. klasa w miastach, wymienionych po
wyżej pod a) I. 900 zł.; II. klasa 800 
zł.; III. 700 zł.; IV. klasa we wszystkich 
nych szkołach wydziałowych 600 zł.

B. Do wyższej płacy 600 zł. w 
czwartej klasie szkól pospolitych, 
mogą być posunięci tylko nauczy
ciele kieiujący szkołami o pięciu lub 
więcej klasach, tudzież tacy nauczy
ciele tychże szkół, k tórzy posiadają ,, . . . . ,
egzam in kwalikacyjny dla szkół wy ' o b s z e d ł z  “1® bardz? Pakazał
działowych mu wielki wybór rozmaitego gatunku batów,

C. Płaca stałego młodszego nau.  U siąż?  • jednak, obejrzawszy sobie wszystkie
czyciela w pierwszej i drugiej’ klasie ?okł?d?.ie> wynurzył wątpliwość swoją
płac szkół pospolitych, tudzież w pier- trwŁałośc towara’ Puczem wyraził życzenie, 
wszych trzech klasach plac szkół w y - ! J ^ g ł  «a miejscu przekonać się o

T o  i  OTxro.
Berlin 27. stycznia.

(FróJy bata).
Tutejszy Vorwarts opowiada następującą 

ciekawą historyjkę, którą jako curiosum war
to przytoczyć ku rozweseleniu naszych czy
telników. Otóż do pewnego składu kufrów i 
towarów skórzanych, położonego przy ulicy 
Poczdamskiej w Berlinie, zawitał w zeszły 
poniedziałek wieczorem elegancko ubrany, 
słusznej postawy mężczyzna, który właścicie 
łowi składu przedstawił się jako „książę** 
rosyjski i w którego towarzystwie znajdowa 
ła się jakaś pani. Rozejrzawszy się należy
cie w składzie, zażądał pomiędzy innemi, 
aby mu pokazano bat na psa, gdyż zamie
rza sobis takowy kupić. Właściciel składu

wytrzymałości. Słysząc to jego towarzyszka, 
skinęła na znajdującego się w składzie czter 
nastoletniego chłopca do posługi; „książę

działowych wynosi 60 prc. płacy na
uczyciela starszego szkoły, przy któ
rej młodszy nauczyciel pełni służbę, i . . .  , . -
Płaca młodszego nauczyciela w trze-j zroblł,mu propozycyą cżyby me pozwolił za
ciej i czwartej klasie płac szkół po- 1 n,ark(- zrob“ na sobie Pr6b/ . z ow?m ba‘ 
spolitych, oraz w czwartej klasie plac T ’ “  co cb*0P‘? \  S1* zSodz,ł- ”KslW  
szkół wydziałowych wynosi 400 z h ;! uderzył. f  8lln,e bate“  w plecy, kazawszy 
w piątej klasie płac szkół pospolitych właścicielowi wypłacić mu za to 5 marek
300 zł. rocznie. Za podstawę do obli 
czenia płacy młodszego nauczyciela 
w szkołach pospolitych pierwszej kla
sy płac przyjm uje się płacę starszego 
nauczyciela w kwocie 800 zł.

D. W ynagrodzenie nauczycieli, tym 
czasowo ustanowionych, oznacza Rada 
szkolna kraj ow a; nie może ona jednak 
wynosić mniej niż 250 zł. rocznie, nąij

firzewyźszać poborów nauczyóiela sta- 
ego, którego miejsce nauczyciel tym-' 

czasowy zastępuje.
W dalszym  ciągu ustaw a ta  posta

nawia :
Każdemu dyrektorowi, kierowniko

wi szkoły, tudzież nauczycielowi, k tó 
ry  sam jeden w szkole naucza, należy 
się stosowne bezpłatne pomieszkanie, 
ile możności w budynku szkolnym, 
względnie wynagrodzenie. Wszyscy 
inni nauczyciele stali, a w miastach 
i m iasteczkach także tymczasowi po
bierają dodatek na pomieszkanie, wy
noszący 10 prc. ich płacy. W gminach 
wiejskich należy w y z n a c z y ć  nau
czycielowi kierującem u lub samoistne
mu p r z y n a j m n i e j  j e d e n  m o r g  
z i e m i  o r n e j  dla użytku własnego.

Uchwalono następnie jeszcze rezo- 
lucyę z wezwaniem do rządu i Rady 
szkolnej kraj , aby w sprawozdaniu 
najbliższem  z swych czynności Rada 
szkolna kraj.; 1. wykazała szczegółowo 
o ile dotychczas przeprowadzone je s t  
postanowienie § . 1 6  ustaw y z dnia 1 
sierpnia 1889, zapewniające przynaj
m niej m org ziemi ornej nauczycielom 
wiejskim, i 2. podała przyczyny, któ 
re przeszkadzają dotychczas ścisłemu 
przeprowadzeniu tego postanowienia 
ustaw y i wskazała środki, za pomocą 
których przeszkody te dałyby się u 
sunąć.

Na wniosek zaś p. Kramarczyka 
przeszedł Sejm do p o r z ą d k u  d z i e n 
n e g o  nad ostatnim  ustępem  projekto
wanym przez komisyę do tejże  ręzo 
lucyi, aby dodać jeszcze d r u g i  m o r g  
g r u n t u  nauczycielom ludowym.

Z dalszego porządku dziennego 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
V. departaińentu W ydz. k ra j. za czas 
od 1. listopada 1894 do listopada,; 1895* 
oraz zam knięci?rachunków  funduszów, 
samoistnych budżetem nieobjętych za 
1893 i 1894, — , ■,*.

W dalszym ciągu na wniosek ko
misyi praw niczej, poparty przez p. 
V a y  h i n g e r a ,  którego wywody teo
retyczne (nie samą konkluzyę) zbił p. 
Leon h r P i n i  ń s k i ,  k tóry  również 
za wnioskiem tym  g ł o s o w a ł , o d m ó 
wił Sejm żądaniu sądu pow. w Myśle
nicach, o zezwolenie na ściganie kar
ne p. Średniawskiego.

Dalej uchwalono rezolucyą z we 
zwaniem do rządu, aby w czasie jak  
najbliższym  wniósł w Radzie państw a 
ustawę o zniesieniu opłaty, za doręcze
nie pism sądowych w kwocie 17‘/t ct. 
dotychczas pobieranej, oraz ąby w 
przyszłej ustaw ie karnej odnośnie do 
przekroczeń o obrazę czci, poczynił 
takie postanowienia, któreby hamo
w ały nadm ierne, nieuzasadnione, a 
częstokroć swawolne wnoszenie skarg 
tego rodzaju.

Sprawozdanie W ydziału krajów, o 
szkole gospodarstw a bisowego przy
ję to  do wiadomości.

Petycyę kom itetu tow arzystw a go 
spodarczego galic. o subwencyonowa^ (

Ale było mu tego za mało, gdyż nie prze
konał się jeszcze, czy bat ów rzeczywiście 
jest trwałym; zawołał więc drugiego chłopca 
i powtórzył na nim tę operację, ale już w 
silniejszem tempie — i za sztść silnych cięć 
polecił wypłacić 13 marek. Wszystko to je
dnak nie odniosło skutku, gdyż bat był do
tychczas całym. Po krótkim namyśle polecił 
zawołać doróżkarza, który przed składem na 
niego czekał i ceg(f Uopieru zaczął z całej 
siły owym batem okładać, tak iż potrzaskał 
go na kawałki, zapłaciwszy mu za to 23 
marek. Ponieważ drzwi do składu były o- 
twarte, zwróciło to uwagę przechodniów, 
których wielka liczba przypatrywała się tej 
egzekucji i dawała głośno wyraz swemu o- 
lurzeniu. Właściciel składu zwrócił na to 
uwagę „księciu", lecz ten machnął ręką i 
rzekł: „E, co tam, zapłacę za wszystko i 
basta !u Poczem zaproponował kupczykom, 
znajdującym się w składzie, iż zapłaci im 
za każde cięcie po 3 marki; gdy zaś ci na 
to zgodzić się nie chcieli, podwyższał coraz 
więcej, aż doszedł do 40 marek,, lecz i to 
nie pomogło, gdyż żaden nie chciał się pod
dać tej operacyi. Widząc, iż nic nie wskóra, 
załatwił się z zakupnem i opuścił skład, 
wsparty na ramieniu owej pani, która pro 
dukeyom „księcia1* przypatrywała się z u- 
śmiechem. — Jeśli opowieść ta jest pra
wdziwą. o czem nie mamy powodu wątpić, 
gdyż Yorwarts zaręcza, iż dowiedział się o 
niej od kilku naocznych świadków, to za
pewne długo będą pamiętali dobrowolni de 
likwenci owego rosyjskiego „księcia*.

KRONIKA.
Lwów d. 31 stycznia.

Ministrowie odjechali wczoraj wieczo
rem do Wiednia, żegnani na dworcu przez 
dostojników rządowych i autonomicznych, ja
ko też wielu posłów.

Menu wczorąjszego objadu poselskiego dla 
ministrów hr. Badeniego i dr. Bilińskiego 
est następiyące: Kanapki — Zupa k la Col- 

bert — Turbot k la Transraal — Szynka na 
Mądęrze i polędwica gamirowana — Chaud 
froid z indyka — Kuropatwy z rożna — 
Sałata francuska — Kalafiory i groszek — 
Bomba Imperial — Owoce — Sery — ka
wa Czarna — likiery. — Wina: Dry Ma- 
deira — Hochheimer — St. Estćphe — 
Cliampagne St. Marccaui sec.

Wybory do Rady miasta Lwowa
odbędą się dnia 26 lutego br.

Kronika policyjna z dnia wczoraj
szego jest tak obfitą, że zapełnićby nią mo
żna — gdyby naturalnie redaktor pozwolił — 
kilka szpalt Gazety. Źe jednak brak tego 
zezwolenia, więc ograniczę się do samego 
stwierdzenia wypadków ogni i kradzieży. A 
więc ogni kominowych mieliśmy wczorąj aż 
6 ! Śliczny porządek i nadzór magistracki! 
Kradzieży było bez liku i to tak kieszonko
wych, jak i grubszego kalibru. Mróz puścił, 
ludziska nie trzymają tak pilnie rąk w kie
szeni — złodzieje tedy korzystając, wyjęli 
p. Płachetko na ul. Halickiej pugilareB z 8 
zł. a w rynku p. Kopczyńskiej pugilares z 
30 zł. Bezczelniejszą kradzież popełnił nie- 
wyśledzony dotychczas rzezimieszek, który 
zobaczywszy przed sklepem Arona Witelsa 
na ul. Gródeckiej stojący bal cykoryi, naj
spokojniej zawołał jakiegoś wyrobnika i po
lecił mu przenieść takowy na ul. św. Stani
sława, eo tenże za 30 ct. uczynił. Kradzież 
eię powiodła, nie udało się bowiem później 
*ni, cykoryi ani owego. sprytnego jegomoś cia 
odszukać. P. Wł. Barączowi Bayerowi skra

dziono uprząż na konie, p. Spirydyonowi 
Bańkowskiemu spakowane już wszystkie rze 
czy w tłumok ale na szczęście ktoś spłoszy:! 
złodziei, z wystawy sklepu Anhauelia (ul. 
Wałowa) zabrano w nocy wszystkie przed
mioty i dopuszczono się jeszcze kilkunastu 
innych, pomniejszych kiadzieży.

Korzenny amant. W sklepie korzeń 
nym Henryka Handel przy ul. Kazimierzów 
skiej, istnieje system wydawania kupującym 
kwitku wedle którego płacą przy kasie. Z 
systemu tego skorzystał subjekt tamtejszy 
Leon Halpern, młodszy chłopak, mający go
rące serce i zakryte stosunki w sferach ku
charek wyznania żydowskiego a tylko 17 fi. 
miesięcznej płacy Kuchareczkom, z któremi 
romansował wygawał towarów tyle, ile 
chciały a dla pozoru wystawiał kwitek do 
kasy, opiewąjący tylko na kilka lub kilka
naście centów. A kuchareczki darzyły go nie 
tylko afektem ale i połową ztąd powstałego 
dla nieb zysku. Aż oto czarna zazdrość je
dnego z kolegów, który zgłębił tajniki serc 
niewieścich odwiedzających sklep pilnie, całą 
tę operacyę wyjawiła pryncypałowi.

Wyłapano więc wczoraj pannę Szyfrę 
Ziegler, stojącą najbliżej serca Halperna, z 
z towarem wartości kilku złotych, a kwit
ki en na zapłacenie 8 ct., skutkiem czego 
Halpern dostał się do aresztu.

Kto zrobił awanturę I Z powodu o- 
negdajszej (z d. 29. zm.) notatki kronikar
skiej pod np. „Wielką awanturę" otrzymu
jemy następujące pismo z prośbą o zamie
szczenie : Doniesienie jakoby p. Henryk 
Ascbkenase urzędn. asekr. z p. Abrahamem 
Berlsteinera zrobili awanturę, nie jest prawdą, 
ponieważ p. Majblum zaatakował biednego 
żyda za io, że tenże narzucał mu się towa
rami. Gdy p. Berlstein zwrócił uwagę tegoż 
na jego niestosowne zachowanie się, wypo- 
liczkował go Majblum a nawet uderzył 
Aschkenasego drączkiem, który p. Berlsteina 
chciał obronić. Zajście to spowodowało przy- 
aresztowanie p. Majbluma za tegoż zachowa
nie się, nie zaś w celu rzekomej „reperacyi 
honoru" podpisanych. Okoliczność tę stwier
dza protokół spisany na inspekcyi policji. 
Z poważaniem A . Aschkenase, Abraham 
Berlstein.

Od Towar/. Im. Kaczkowskiego o
trzymujemy następujące pismo: „ W nrze 354 
Gazety narodowej umieszczoną została w 
rubryce „Listy z kraju" korespondencja z 
Turki, w której korespondent wyrażając się 
ujemnie o Towarzystwie im. Michała Ka
czkowskiego między innemi twierdzi, źe To
warzystwo to przed laty kilku wydało ka
lendarz, na czele którego zamieściło portret nie 
eesarza Franciszka Józefa, leez cara. Otóż 
twierdzenie to jest niezgodnem z prawdą, 
albowiem w dotychczasowych rocznikach ka
lendarzy naszego Towarzystwa umieszczanym 
bywał zawsze właśnie portret cesarza Fran 
eiszka Józefa, a w żadnem z nich nie umie
szczono portretu cara".

Próby telefonu m iędzy Wiedniem 
a Krakowem odbyły się onegdaj w kra 
kowskim centralnym urzędzie telegraficznym. 
Zebrało się w tym celu grono zaproszonych 
reprezentantów prasy.

Aparat telefoniczny linii Kraków-Wiedeń 
mieści się dotąd na II piętrze gmachu po
cztowego; na drewnianej ściance wiszą tu 
przybite dwa aparaty najlepszej konstrukcji 
systemu Deckert et Hoinolka, od nich biegną 
druty na zewnątrz, kończące się w Wiedniu, 
a biegnące przez Kobierzyn, Skawinę, Zator, 
Białę do Bielska, stąd zaś przez Morawską 
Ostrawę, Opawę, Jagerndorf, Steinberg, Oło 
muniec, Berno do Wiednia. Druty przewo
dnie podwójne mają 4 milimetry śiednicy. 
Wogóle cała linia drutów ma 50 kilome
trów, z tego 91 w Galicji.

Przy sygnalizowaniu Morawskiej Ostra
wy, przeprowadzono pierwszą rozmowę z tern 
miastem. Słychać wybornie głos kobiecy, 
pytający, jaka pogoda w Krakowie. Odpo
wiedziano, że wicher silny panuje w Krako
wie, na co usłyszeliśmy z Morawskiej Ostra
wy, że tam nieprzyjemna pogoda i również 
silny wicher panuje. Dalej nastąpiło połą
czenie z Opawą, odległą około 200 kilome
trów od Krakowa. Tyra razem słychaó głos 
męski; po wstępnych powitaniach, zupełnie 
wyraźnie zrozumianych, jak gdyby dwóch 
ludzi bezpośrednio przed sobą stało i rozma
wiało, dowiedzieli się zebrani, że w Opawie 
śliczna słoneczna pogoda przy 1 stopniu zi
mna. Wreszcie nastąpiło połączenie z Wie 
dniem na odległość 500 kilometrów i tu 
stwierdzono, że rozmawiać można zupełnie 
dokładnie, i że głos słychać doskonale.

Zebranym objaśnił p. Heim, naczelnik 
urzędu telegraficznego, oraz p. inżynier Adam 
ze Lwowa, który pod kierownictwem p. rad- 
ey budownictwa Schmida z Wiednia zatru 
dniony był przy połączeniu Krakowa z Wie
dniem. Z wyjaśnień icłi dowiadujemy się, 
źe Kraków w roku bieżącym jeszcze otrzy
ma zupełnie nową linię telefoniczną do Wie
dnia, która pozwoli na bezpośrednią rozmo 
wę, teraz bowiem na drodze do Wiednia jest 
■ześć pośredniczących stacyi ; gdy jedna z 
nieh rozmawia z Wiedniem, musi Kraków 
czekać, aż rozpoczęta rozmowa zostanie u- 
kończona; ponieważ zaś pośrednie stacje to 
miasta wielce ożywione, więc nieraz może 
się zdarzyć zajęcie przez nie linie telefonioznej 
tak, że osoby, chcące mówić z Krakowa, 
będą musiały czekać. Dowiadiyemy się ró
wnież, że w roku przyszłym nastąpi 
dalsze przedłużenie linii telefonioznej z Kra
kowa do Lwowa i Czerni owiec.

Prawdopodobnie taksa za rozmowę 3 mi
nutową wynosić będzie 1 zł. 50 ct. Do od
mierzenia owych 3 minut skonstruowano 
klepsydrę; z jednej połowy w drugą przesy
p ie  się piasek, a przesypanie zupełno ozna
cza upłynięcie 3 minnt.

Zmarli. Zofia z Fuchsów T a r as i e -  
wi eżowa,  żona kandydata adwokackiego, 
zaniemógłszy przed kilkunastu dniami, zmar
ła w kwiecie wieku. Wiadomość ta wywarła 
w mieście naszem, gdzie śp. zmarła cieszyła 
się ogólnym szacunkiem i niepomierną sym- 
patyą, powszechny żal, który oby bodaj w 
części ukoił straszny ból jej małżenka.

iż tu lub ówdzie w pośpiechu załatwiania 
mimo całej uwagi niemożliweni jest ustrze
żenie się od pomyłek. Obecnie atoli niewą- 
tpimy, że reklamaoye tak rzadko zdarzać się 
będą, jak to w roku ubiegłym było.

Z powodu zawiei śnieżnych został 
ruch wszelakich pociągów między Złoczowem 
a Podwołoczyskami wstrzyiiany. Wstrzymano 
także ruch na kolei lokalnej Lwów-Klepa- 
rów-Janów.

Posiedzenie Dyrekcji funduszu propi- 
nacyjnego w sprawach dzierżawnych, odbę
dzie się we wtorek, dnia 4. lutego o g. 5 
po południu.

Wielka reduta. Komitet na liczne za 
pytania oznajmia, iż zaproszeń na redutę nie 
rozsyłano wcale, a bilety wstępu na redutę 
można nabywać w kasie teatralnej.

Wielka reduta. Miłośnicy scuzaoyjayeh 
wypadków użyją Jo syta niespodzianek tego 
rodzaju podczas sobotniej reduty w gmachu 
skarbkowskim. W ciągu kilku godzin ujrzą 
bowiem zaćmienie księżyca i oryginalny dzi
wo twór natury o trzech głow-ch, który uka- 

się z pod desek scenicznych za pomocą 
umyślnie w tym celu skonstruowanej machi
ny. Nadto po północy spadnie rzęsisty „słod
ki deszcz". Zaś amatorowie korespondencji 

vdą mogli korzystać z „poczty XX wieku-, 
która ułatwi im porozumienie z lożami ataz x 
z amfiteatrem.

Nabywcy lóż parterowych i pierwszego 
piętra zechcą się w piątek zgłosió do kasy 
teatralnej po karty wstępu na salę. Do ka
żdej loży dodaje się bezpłatnie jeden bilet 
wstępu na salę.

Dary na obiady dla „głodnych 
dzieci". Dyrekcya szkoły wydziałowej im. 
św. Anny złożyła na rzecz ..obiadów dla 
głodnych dzieci" kwotę 200 zł. jako czysty 
dochód uzyskany z przedstawień „Jasełek" 
urządzony oh w tej szkole w dniach 6, 7, 
12, 13 i 17 stycznia. Dyrekcya szkoły mę
skiej im. Staszica złożyła kwotę 50 zł. jako 
część dochodu z „Jasełek ‘ urządzonych w 
szkole na cele dobroczynne. Wydział Towa
rzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży 
składa dyrekeyom jakoteź osobom, które zaj
mowały się urządzeniem „Jasełek" serdeczne 
podziękowanie.

Koresp. adiuin. W oiągu miesiąca 
■tycznia otrzymaliśmy niezwykłą ilość rekla- 
maoyj od izan. prenumeratorów- Przeprasza
my ioh jak nąjmocniej za to, jeśli jakiegoś 
dnia nie otrzymali Gaz. Nar. regularnie, 
powodem tego jednak są ci z szan. prenu
meratorów, którzy zwlekają do ostatniej chwi
li z nadesłaniem przedpłaty tak, że naatę- 
pnio przychodzi z poczty taka ilość przezyłek,

Z
Idąc wzorem niektórych kronikarzy (no- 

mina sunt odiosa) musiałbym pisać o teni, 
czego nie widziałem, a przemilczeć to, na 
co własnemi oczyma patrzyłem.

Ponieważ zasada ta jest mi więcej jak 
obcą, więc trzymając się, jako ślepy płotu, 
rzetelnego biegu wypadków, z fotograficzną 
wiernością rurki Creokesa « la Rontgen, 
odtwarzam najwierniejszy obraz dui osta
tnie!).

Chcąc od czegoś zacząć, trzeba mięć pe
wien punkt wyjścia, wyszedłem więe z do
mu i udałem się na raut w magistracie. 
Gdy zapatrzony w słońca ministeryalne, z 
otworzoną gębą, w milczeniu podziwiałem 
oblicza mężów stanu, uczynił mi mój przy
jaciel słuszną uwagę, że z tej otwartej gęby 
lepszy użytek zrobię, jeżeli w nią włożę ka
wałek szynki, gdyż inaczej całą noc będą 
mi się śnić cjgany.

Przepowiednia się ziściła i upór mój 
został ukarany.

Całą noc śniły mi eię straszne rzeczy, a 
głównymi bohaterami sennych mych rojeń 
byli panowie (eacnsez) obywatelu Żelaszkie- 
wicz, Denega et consortes.

Nie koniec na tem, następnego ranka, 
gdy jako marny cień z czarownem wspomnie
niem minionych chwil świetnego wieozorfi, 
przechodziłem obok redakcji Kury era hot i- 
shirgo zdawało mi się, iż każdy przechodzą
cy zwolennik powszechnego głosowania (mal
kontent z kuryi piątej) patrzy mi w zęby i 
i wypomina, iż za jego pieniądze objadłem 
się aż do przesytu (po lwowsku: (wyżej
uszu).

Dalszy ciąg bankietów, bali i objadów 
(których, mówiąc nawiasem, uczestnikiem 
nie byłem), a na których oprócz szampana 
SŁ Marceaui i bomby a la Transraal domi
nowały specyalne mowy speoyalnyoh kapła
nów ad solam missam  z speeyalnemi to
astami a la Wilhelm II., pozwolił rai za
pomnieć niemiły sen i następny ranek.

Kto tylko miał sposobność poznać umyał 
mój, żądny wrażeń, nie zdziwi się wcale, 
gdy nadmienię, iż po bankietach, niepodziel
nie całą moją baczną uwagę zwróć łem na tło 
polityczne, prace sejmowe i deputacye inter- 
w;ewujące ministrów.

Któż jednak potrafi ocenić moje zdziwie
nie, gdy -w gronie wysłanników gałicyjskieh 
młynarzy, przedstawiających niekorzystne po
łożenie tej gałęzi przemysłu, w gronie ko
mitetu lwowskiego Towarzystwa właśeieieli 
realności, projektującego budowę dworca ko
lejowego w raieśoie i w zastępie innych 
wielu petentów, nie dopatrzyłem lamentują
cej w ostatnieh czasach deputacyi ruskiej. 
Dziś chwile festynów ministeryalnyoh są 
tylko echem i miłem wspomnieniem dla ti- 
czestników, a w ecenements dnia nie nale
ży przepomnieć, iż olbrzymie afisze zapo
wiadają na dzisiejszy, wieezór wielką re
dutę.

Jak St. Cere postylionem miłości eo go
dziny bukietem i brylantami przypominał się 
pani swego serca, tak i ja jeszcze raz 
„z dnia* przypominam szanownym czytelni
kom, aby jak jeden mąż jawili się dzisiej
szego wieczoru na wielkiej reducie w salach 
teatru hr. Skarbka i w ten sposób zadoku
mentowali Bwoje sympatye z zasługującem 
na to Towarzystwem dziennikarzy polskich.

B. T.

Bankiet poselski.
Lwów (1. 31. stycznia. 

Bankiet poselski na cześć ministrów 
hr. Kazimierza B a d e n i e g o  i dra 
Leona B i l i ń s k i e g o  odbył siq wczo
raj wieczorem w lokalnościaeh Towa
rzystw a kredytowego ziemskiego. S to
ły  zastawiono w podkową we w spa
niale udekorowanej nowej sali obrad, 
gdzie ze ścian postacie Leona Sapie
hy, Maurycego Kraińskiego, hr. Gole- 
jewskiego, Pietruskiego Oktawa i in 
nych dobrze zasłużonyoh krąjow i oby
w ateli z radością patrzyły na tg
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zgromadzenie teraźniejszych reprezen- 
tow kraju, którzy niejedno, eo oni za 
życia swojego uważali za medośoi- 
gniony ideał, zdobyli już, i dzierżę 
silną ręką.

Pierwsze miejsce zajął ks. kardy
nał S e ni b r a t, o w i c z ; z prawej j  ego 
strony zasiadł prezydent ministrów, 
lir. B a d e n i ,  po lewej stronie mini 
ster skarbu, dr. Leon l ł : l i ń s k i .  Nel 
przeciw zajął miejsce marszałek kra
jow y hr. Stanisław badeni, mając po 
prawej stronie nam iestnika ks. San- 
guszkę po lewej księcia biskupa Pu
zynę. W dalszym szeregu zasiedli in 
ni dygnitarze, tudzież posłowie, w y
bierając sobie miejsce z zupełną swo
bodą.

Posłowie polscy stawili się ilioma.l 
w komplecie, z Uusinów byli obecni 
p p .: lłarwiński, W achnianin, ks. Ha- 
morak, Zajączkowski, Kulczycki, ks. 
Niebylowiec i Karatnieki, z włościan 
uozestni czyli w uczcie posłowie Kra- 
m arczyk Data i Szwed ; posłowie ze 
stronnictw a ludowego i radykali ruscy 
usunęli się od udziału w bankiecie. 
Oprócz posłów sejmowych byli obecnł 
posłowie dó Rady państw a W łodzi
mierz Gniewosz i Henzel, członek 
Izby panów hr. Sieimeński-Le wieki, 
wiceprezydent nam iestnictw a Liedi, 
radca dworu hr. Łoś, prezydent m iasta 
Lwowa, pan Mochnacki, prezydent 
dr. Tclrórznicki, wiceprezydent hr. Ko- 
rytow ski, szef sekcyi w m inisterstw ie 
finansów dr. Kniaziołucki, sekretarz 
prezydenta ministrów, dr. Wiener, szef 
b iura sejmowego dr. Antoniewicz i 
dyrektorowie Towarzystwa kredyto
wego łoemskiego, redaktorow ie głó
wnych dzienników lwowskich.

Gdy nadeszła pora toastów, pier 
wszy zabrał głos dr. Julian D u n a 
j e  w s k i  i we wspaniałem przemów e- 
niu wzniósł zdrowie hr. Kazimierza 
Badeniego. Przypomniał on uczucia, 
jak ie  towarzyszyły hr. Badeniemu, gdy 
z woli cesarza powołany został do 
Wiednia na kierownicze stanowisko 
w rządzie. Cały naród życzył mu, 
ażeby szczęśliwie sprostał oak nie 
zmiernie trudnem u i pełutinu odpo
wiedzialności zadaniu. 2 trzeźwą świa
domością celów i z męską determina- 
cyą objął on ster rządów, lasno za
znaczywszy zaraz u wstępu, jak  poj
muje zadania rządu — że mianowicie 
rządu zadaniem jes t k i e r o w a ć ,  a 
n i e  b y ć  k i e r o w a n y m  gdyż rząd, 
k tóry u.ije się kierować, dochodzi za
zwyczaj do negacyi rząclu — do bez- 
rządu. 11 r. Badeni zrozumiał też wy
bornie stanowisko rządu w Austryi, 
k tóra je s t  powołaną ku tem u w różno
rodnym swoim składzie, ażeby spra
wiedliwością łączyła u.ezgodne ży
wioły,. a przez harm onijny rozwój sił 
owych rozlicznych elementów, jakie 
wchodzą w skłatl je j, ażeby tworzyła 
ieuncść potężną.

Mówca siągnął dalej do wspomnień 
z lat dawnych, kiedy przed 30 laty 
hr. Kazimierz badeni, jako  uczeń sta
r e j  wszechnicy Jagiellońskiej, uzyskał 
jam promocyę na doktora praw. Już 
wówczas wróżyli mu jego nauczyciele 
świetną przyszłość. Zawsze objawiał 
on charakter niezależny, r amodzielny 
umysł w artki — na pozór trudny do 
kierowania — a jednak  łatwo podda
jący się i dający się powodować trzem 
potęgom rozumnemu przeświadczeniu, 
miłości sprawy publicznej i tej szla
chetnej ambicyi obywatelskiej, by słu
żyć dobru powszechnemu ,ak najle
piej. Dr. Dunajewski zakończył życze
niem, ażeby wówczas, gdy hr. Badeni 
po ohlubnem spełnieniu posłannictwa 
swojego, po latach wielu, syt trudów 
i sławy, powróci w progi rodzinne — 
kraj w itał go z tą  samą jednom yślną 
życzliwością serdeczeczną, jak  dziś 
w ita go i pozdrawia reprezentacya 
ars itr

Niech żyjel — ze strony posłów 
było odpowiedzią na toast dra Duna
jewskiego.

Najtępnie zabrał głos prezes Loła 
polskiego we Wiedniu, poseł Z a l e s k i ,  
wznosząc toast na cześć drugiego go
ścia — m inistra skarbu, dr. Bilińskie
go. Skreśli! on pokrótce pełne trudów 
i zasług dzieje politycznej karyery  dr, 
Bilińskiego — jak  on niczem innem, 
ja k  tylko pracą olbrzymią i talentem , 
tńdzież ro skaz ite lnym  charakterem  
obywatelskim zdobywał jedno stano
wisko po drugiem  — coraz trudniej

sze, coraz wyższe, coraz zaszczytnie) 
sze dla niego osobiście, i dla imienia 
polskiego. 1 teraz towarzyozą mu szcze
re życzenia kraju, ażeby tak chlubnie 
odpowiedział poruczouej mu z woli 
cesarza misyi, jak  dotąd zawsze speł
niał zaszczytnie w szystkie powinno
ści swoje.

Gromkiemi okrzykam i: niech żyje! 
przyjęto i to przemówienie prezesa 
Kola.

Prezydent ministrów, hr. B a d e n i ,  
w odpowiedzi na wzniesiony na jego 
powodzenie toast, rzekł, iż posłuszny 
woli m onarchy objął kierownicze w 
państwie stanowisko, nie tając przed 
sobą bynajmniej trudności, jak ie  go 
czekają. W yjeżdżając z kraju był on 
przygotowany z góry na ataki opozy- 
oyi, nietylko rzeczyw istą rozporządza
jącej siłą, ale i tej, która ma tylko 
pozory siły. W ytkniętą drogą kroczy 
on z niezachwianym spokojem, a j e 
żeli powiedział, iż chce kierować, a nie 
być kierowanym, wyrzekł to nie dla 
prowokacyi, ale w tern głębokiem prze
świadczeniu, iż kierować, , st nie p ra
wem, nie przywile em rządu, ale jego 
najtrudniejszą powinnością, powinno
ścią, w której tw i punkt ciężkości je 
go odpowiedzialności. Poparcie repre- 
zentacyi uraju, Sejmu i Koła polskiego 
w Radzie państw a uważa za najw aż
niejszą podporę stanowiska swojego 
we Wiedniu. Za to poparcie je s t  wdzię
cznym serdecznie i tem  uczuciem po
wodowany wnosi toast na cześć po 
słów sejmowych i do Rady państw a!

M m ster skarbu dr. B i l i ń s k i  w 
dłuższem przemówieniu skreślił cha
rak terystykę naszego usposobienia, iż 
wszystkie nasze uczynki i uczucia 
zwykliśm y odnosić zawsze do sprawy 
publicznej, i uważać się za jedno z 
ogołem narodu. W serdecznym stosun
ku reprezentacyi kraju do rządu tera 
zniejszego, w którym  zasiada dwóch 
członków te, reprezentacyi, widzi on 
jeden z przejawów owej tradycyjnej 
łączności uczuć osobistych u każdego 
Polaka ze sprawą publiczną. Poparcie 
tak poważnego w Radzie państw a 
czynnika, jakim  tam  je s t Koło pol
skie, tudzież węzłami solidarności nie
rozerwalnej połączony z niem sejm, 
oeni rząd wysoko. I w tej myśli wzno
si p. m ir ii te r toast na cześć sejmu i 
Koła posłów naszego w Radzie pań
stwa.

Wreszcie ks. arcybiskup I  s a k o- 
w i o z w m istrzowskiem  przemówieniu 
wzniósł tradycyjny to a s t : „Kochajmy 
s ię !“

Przy czarnej kawie toczyła się je- 
szoze pogadanka swobodna czas dłuż 
szy.

Z e  se jraQ .ó -sx r.
(Tcl. „Gaz. Nar.“I

Praga d. 31. stycznia.
Ponieważ na wczorajsze posiedze

nie komisyi dla wniosku o kuryach 
narodowościowych nie przybył repre
zentant rządu, komisya odroczyła swo
je obrady aż do jego zjawienia.

Berno morawskie 31. stycznia.
hgzekutywny komitet młodoczeski 

odrzucił proponowaną fuzyę ze stron
nictwem staroczeskien?

Komitet egzekutywny zaś staro- 
czechów, który również wczoraj w po
łudnic nad tą sprawą się zastanawiał, 
nio powziął żadnej decyzyi.

Wieozorem zaś odbyła się wspólna 
konfereneya, której obrady zachowane 
zostały w zupełnej tajemnicy. Wiado
mo tylko, że nawiązano przecież dal
sze rokowania o dokonanie tej fuzyi.

Berno d. 31. stycznia.
Sejm morawski uchwalił, aby z o- 

kazyi 50-letniego jubileuszu panowa
nia cesarza Franciszka Józefa ,/ybudo- 
wany został zakład krajowy, w  ktć 
rymby znalazło pomieszczenie 200 cho
rych nieuleczalnyob.

Budapeszt d. 31 stycznia.
Sejm węgierski prawie „ednogłośn.e 

przyjął przez rząd aprobowany pro
jekt posła Csaky’ego, według którego 
nie wolno udzielać koncesy* na budo
wę kolei lokalnych ani państwowym  
ani autonomicznym urzędnikom ani też 
posłom; natomiast sejm odrzucił wnio
sek dep. Barthy, domagający się wy
sadzenia komisyi, złożonej z 1-5 człon
ków, celem zbadania,' ozy który z po
słów luli urzędników publicznych nie 
posiada koncesyi i przez to nie wykra
cza przeciw powyżej uchwalonemu 
wnioskowi Csaky’ego.

Ostatnie wiadomości.
W S e j m i e  ś l ą s k i m  na posie

dzeniu onegdajszem pos. dr. Michejda 
uzasadniał wniosek posłów polskich 
i czeskich, aby rząd założył w Cieszy
nie polskie, w Opawie czeskie semina- 
ryum nauczycielskie. Przemówienie to 
o tyle je s t  pam iętne, że pos Michejda 
pierwszą część swojej mowy wypowie
dział w języku polskim. Niemcy wy
słuchali przemówienia spokojnie i wnio
sek przydzielono komisyi szkolnej. 
Przypisać to należy wpływowi, jak i 
wywierają marszałek i prezydent k ra 
jowy na um iarkowańszyeh Niemców, a 
przedewszystkiem na posłow z większej 
w łasności; w innych warunkach libe
rałowie byliby z pewnością dem onstro
wali i salę opuśoili.

Krąży pogłoska, że rosyjscy Armeńczycy 
z Karadagh przeki uczyli granicę, zaatakowali 
dwie cytadele i wywołali niepokoje w pro 
winoyi tureckiej Wan.

V związku z tem stoi wiadomość z Kon
stantynopola, że biskupa armeńskiego w mie
ście Wan, Bagosa, zamordowali dwaj Armeń
czycy, należący do rewolucyjnego towarzy
stwa „Hinczak11. Towarzystwo 10 oskarżało 
biskupa o zbytnią uległość dla rządu ture 
ckiego i obojętność dla dążeń narodowych. 
W mieście Wan ogromne panuj* wzburzenie 
tak z powodu tego zabójstwa, jak również z 
powodu rozkazu, aby stojące w Bitlisie woj
ska tureckie posunęły się ku Wan, Obawia
ją się rozruchów, pomimo sprężystości guber
natora i komendanta wojska.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 31. styozma.

Wiener Ztg. publikuje dementi po
mieszczonego w Deułsches Volksblatł 
dnia 29. bm. doniesienia, że od dłuż
szego czasu mówią w kołach polity
cznych o zmianie austryackiego prawa 
o następstwie tronu.

Wiedeń d. 31 styozma.
Około 200 galicyjskioh emigrantów 

do Brazylii, którzy przed kilku dnia
mi jeszcze przez Wiedeń przejeżdżali, 
zostało wczoraj w Cormons przez 
austr. komisarza polioyi przytrzyma
nych i do Galioyi zwróconyoh, ponie
waż nie mieli żadnych kart okręto
wych, a ostatni z okrętów, które bez
płatnie przewożą emigrantów, odpły
nął jeszcze 27. bm. z Genui do Bra 
zylii. Ci zwróceni emigranci przybyli 
wczoraj do "Wiednia. Na dworcu nie 
chcieli wysiadać z wagonów, aż ktoś 
poradził im wysłać deputaoyę do ce
sarza, aby cesarz im pozwolił jechać 
do Brazylii. Wybrali więc 27 chłopów 
do deputacyi, która udała się do Burgu.

W kancelaryi gabinetowej radca 
Sawicki oznajmił im, że pozwolenie 
na dalszy pobyt ich w Wiedniu zale
ży od polioyi wiedeńskiej. Udali się 
więc do policyi, która jednak odwiozła 
ich na dworzec, i wszystkioh emigran
tów zmusiła do kupienia biletów kole
jowych i do powrotu do domu.

W iedeń d 31. stycznia.
Książe Ferdynand bułgarski, o któ

rego przybyciu do Wiednia póhtrzę 
dowa Wiener Abendpost donosi w sło
wach następujących: „Jego wysokość
książę Ferdynand Sasko-Koburski przy
był tu“' — nie składał w Wiedniu ża
dnych urzędowych wizyt ani też ża- 
dnyoh nie przyjmował. Książe Ferdy
nand jest we Wiedniu zupełnie ignoro
wany.

W Paryżu konferował książę Fer
dynand z księciem Aumale i Chartres, 
w Turynie z księoiem Orleańskim.

Wiedeń d. 31. stycznia.
O podróży księoia Ferdynanda buł

garskiego i sytuacyi w Bułgaryi pisze 
N. W. Tgblt. na podstawie pewnych 
inform aoyj:

Cała Bułgarya zajmuje się obecnie 
j >dną kwestyą, a to, że dynastya buł
garska musi być prawosławną. Jest to 
już wielkie ustępstwo, że lud me żą
da zmiany wyznania od księcia, lecz 
tylko sprawosławienia jego syna. Ksią
że stanowczo już przyrzekł Stoiłowowi, 
że syna swego sprawosławi i tylko na 
podstawie tego przyrzeczeń , gabinet 
Stoiłowa mógł się utrzymać do tego 
czasu.

Stanowcze wzbranianie się księżny 
dania swego zezwolenia na prze
chrzczenie syna skłoniło księcia, że 
jaszcze w październiku wysłał męża 
zaufania do papieża, który jednak od
mówił swego zezwolenia. Otóż książę 
i księżna zgodzili się na to, że książę 
sam pojedze do Rzymu, aby przynaj
mniej przeszkodzić ekskomunice. Tyl- 
_:o bowiem pod tym warunkiem ze
zwoliła księżna po długiej walce z su
mieniem na sprawosławienie syna.

Gdy książę Ferdynand był w Pa
ryżu, wyczytał w urzędowych pismach 
bułgarskich ku swemu największemu 
zdziwieniu, że sprawosławienie ks. 
Borysa jest rzeczą zadeoydowaną, i że 
Stoiłów rozesłał już znany okólnik do 
prefektów. iStoiłow postąpił tak bez 
zezwoleoia księcia i dlatego dalsze 
jego pozostanie w gabinecie jest nie
możliwe.

W tej chwili zupełnie więo jest 
niepewnem, co stanie się z sprawosła- 
wieniem ks. Borysa. Po swoim powro
cie do Sofii książę Ferdynand przede
wszystkiem da dymisyę gabinetowi.

Budapeszt d. 31. stycznia.
Związek młynarzy postanowił istnie

jące od 15. btyoznia ograniczenie kon
tyngentu znieść i młynarzom zostawić 
dowolność w ilości produkowania.

Petersburg d. 31 stycznia.
Sebastopol będzie dopiero w jesieni 

uznany za port wojenny, gdyż dopiero 
wtedy wykończony będzie port han
dlowy w Feodozyi.

Roboty dalsze na kolei Sybirskiej 
poczną się z całym pospiechem pod 
kierunkiem batalionu kolejowego, któ
ry już tam przybył, i  w  jesieni doj
dzie kolej do Chabarówki, 785 wiorst 
od Władywostoku. Roboty na kolei 
Ussnryjskiej (odnogi kolei Sybirskiej) 
także ogromnie naprzód postąpiły.

Berlin d. 31 styoznia.
Obok tegorocznego międzynarodo

wego zjazdu delegatów socyalistycz- 
nyon, odbędzie się zjazd deputowanych 
sooyalistycznyoh z wszystkich krajów. 
Myśl ta już nieraz poruszana, dotych
czas nie została wykonaną.

W bawarskiem ministerstwie wojny 
ułożono spis wszystkich rekrutów, po
dejrzanych o skłonności socyalistyczne. 
Spis ten tajny ogłosiła właśnie socya- 
listyozna Miwchcner Post.

Pary i  d. 31 stycznia.
Kard. Galimberti (b. nuneyusz we 

Wiedniu} z całą stanowozością zaprze- 
oza pogłosce, jakoby papież albo on 
był wrogiem Francyi. Kardynał owszem, 
bawiąc przed kilkoma laty w speoyal- 
nej m isyi w Berlinie, proponował tam 
neutralizaoyę Alzaoyi i Lotaryngii; to 
przeoie jasny dowód życzliwości dla 
Francyi.

Rzym d. 31. stycznia.
Panuje powszechne oburzenie prze- 

oiw zdradzie Menelika. Sądzą, że Ba- 
ratieri nie będzie zważał na los od
działu Galliano i uderzy zaczepnie,

bo to jedyna już możliwa strategia. 
Armia abisyńska przemaszerowała w 
w samo serce Abisynii po pod nos 
Baratieremu, k tóry  lue śmiał uderzyć 
ze względu na kapitulacyę makalską. 
Je s t to zwycięstwo Menelika, które nie 
łatw o naprawić.

Mówią, że do Menelika ma być wy 
słane ultym atum . Italia Militare po
wiada, że kam pania zamienia się w 
formalną wielką wojnę, o której się 
nikomu we Włoszech nie śniło, i w 
której Włosi pomimo wszystkich wojsk 
swoich i arty lery i nie mogą działać 
samoistnie, ale muszą się stosować do 
ruchów nieprzyjaciela.

Dziś dnia 
E w fym ja W.

1 lutego: Ignacego —

Dział ekonomiczny.
— Konie wojskowe do prywatnego 

użytku. Kader uzupełniający 4 pułku uła
nów wre Lwowie ma wydać w dniu 1 i 2 
marca r. b. (i? koni służbowych do prywa
tnego użytku. Bliższych informaoyj udzieli 
komenda wspomnianego oddziału wojska 
pomieszczonego w koszarach na Bogda- 
nówce.

— Kurs praktyczny dla rolników.
Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskie
go, starając się o podwyższenie dochodów z 
roli wobec trudnego położenia gospodarzy, 
powziął przekonanie, in należy ułatwić im 
obznajomienie się z najnowszymi postępami 
nauk rolniczych. W tym celu skłonili pp. 
profesorów studyum rolniczego w uniwersy
tecie Jagiellońskim do urządzenia dla rolni
ków praktycznych, j e d n o t y g o d n i o w e g o  
kursu z tychże nauk. Kurs ten odbędzie się 
od 16. do 21. marca r. b. włącznie, w go
dzinach przedpołudniowych w lokalu .Stu
dyum rolniczego czyli w starem „Collegium 
juridicum“ przy ulicy Grodzkiej. Opłata za 
cały ten kurs wynosi 10 zł. w. a., które 
słuchacze wnosić zechcą na nmjscu wykła
dów do rąk wydelegowanego urzędrika To
warzystwa rolniczego. Komitet nie wątpi, że 
myśl urządzenia kursu zyska uznanie szero
kich kół szanownych rolników naszych i u- 
silnie uprasza o jak najliczniejszy udział w 
wykładach.

Wiadomości giełdowe
— W iedeń d. 31 stycznia. (Telegr. 

Oaz. Nar.) Dz siaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 372-25, węg. zakład 
kredytowy 42L25, angiobanki 171-75, 
lenderbanki 242 7Ó, koleje państwowe 
366'50, elbethal 278- - , akcye ty tonio
we 186.—, alpiny 85-50, losy tureckie 
54*75, unionbanki 308'—, ruble 129 —.

Sprawozdanie targowe
Wiedeń d. 31 stycznia.

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
Notowano tu produkty rolnicze po na

stępujących cenach, które sir silnie trzymały, 
a nawet zdradzały dosyć wybitną tendencją 
do zwyilf.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7-36 — 7 38, na 
jesień 7o0, na maj—czerwiec 7-42.

Zyt o:  na wiosnę 6’80, na maj—czer
wiec 6 75, na jesień 645. -

Owi e s :  na wiosnę 643.
R z e p a k :  na styczeń-luty 1005 do 

10-15, na wrzesień—październik 11-10 do 
1120.

K u k u r u d z a :  na wiosnę 4-70 — 4-75.
C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 14 92, 

rafinada 33‘—, maczka 16‘50, w kostkach 
33-75.

S p i r y t u s :  10.000 1. %  Wf80.
N a f t a :  kaukaska 520,  austryacka

20‘25, przeźroczysta 20-75, cesarska 22 00, 
amerykańska 22 50.

Ka w a: Santos 98, Ceylon perłowa 160.

Stan powietrza. Powietrze w u- 
biegłej dobie było bardzo niespokojne, 
wczoraj popołudniu padał chwilowo 
śnieg dziś rano deszcz nieznaczny.

Barometr opada.
Stan barom etru, zredukowany do 

poziomu m orza był wczoraj o godz. 
12 w południe 765-0 mm.

Prognoza na dooę d. 1 lutego b. r. 
(od północy do północy): W iatr będzie 
co do kierunku południowo-zachodni 
o średniej prędkości 10 m|sek.

Średnia tem peratura obniży się 
niebo będzie zachmurzone a wzglę
dna wilgotność powietrza około 90 ®/0.

Opad. Chwilowy śnieg.

T w l e s ł a c i e .
(/*n t.f rubryce redakoya c i9 od i ad a..*

Na dochód Towarzystwa Dzienni
karzy polskie’* odbędzie się w sobotę d. 
1 lutego 1896 w połączonych salach tea
tralnej i redutowej w gmachu teatru hr. 
Skarbka w i e l k a  r e d u t a

Program :
I. „Monstre-ConcertB orkiestry z Ti-ans- 

vaalu i II. „Chór Boerów“ złożony z 40 
krajowców, w oryginalnych kostjumach na
rodowych, zastosowanych do gorącego kli
matu afrykańskiego. Instrumenty dla orkie
stry sprowadzono z miejsca wyrobu. IIT. 
„Dziwotwór natury ‘ (fin de siecle) czyli 3 
głowy, 4 nogi, 2 ręce. IV. „Merok" słynny 
pogromca zwierząt z wędrowną menażeryą.

S e n z  acya ,  z nderzeniem północy „Sto 
dyabłów, czyli chaos piekielny1'. VI. „Poczta 
XX-go stulecia. VII. „Pieczara szczęśliwo
ści". VIII. „Czarujące wróżki". IX. „Wielki 
popis" nadwornych gimnastyków tur*cko- 
japońskich. Towarzystwo to składa się z 36 
osób. X. „Słodki deszcz11 (parasole zbyte
czne.) N i e b y w a i e !  0 godzinie 2 mi
nut 21 i 3 sekundy po północy XI. „Wiel
kie zaćmienie księżyca". XII. „Premiowa
nie masek. Trzy najpiękniejsze maski otrzy
mają nagrody: 1) wspaniały wachlarz ze
strusich piór, 2) c<*nną tytonierkę, 3) oka
załą broszkę, wysadzaną kamieniami. Na
grody przyzna komitet na podstawie po
wszechnego bezpośredniego głesowania.

Koncert muzyki wojskowej 30 pp. pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza p. K. 
Rolia w wielkiej sali. W małej sali przy
grywać będzie druga orkiestra wojskowa do 
tańca. Trzy szarady. Każdy z publiczności 
tak w sali, jak w amfiteatrze, otrzyma bez
płatnie jako dodatek do biletu wstępu „Je
dnodniówkę". Za rozwiązanie powyższych 
szarad, przeznacza sie jako nagrodę los, 
wygrywający 300.000 zł.

Ceny miejsc: Loże parterowe, I., II., 
III. pietra i na scenie: wysprzedane. Krze
sło na I-szym balkonie 2 zł. 60 ct. — Miej
sce numerowane na Ill-cna balkonie 55 ct. — 
Miejsce stojące na trzeciem piętrze 30 ct. — 
Galerja numerowana 30 ct. — Miejsce na 
gal ery i 20 ct. Wstęp na salę 2 zł.

Bilety sprzedaje kasa teatralna. Strój 
zwykły. Zaproszeń niepotrzeba.

Komitet postarał' się o dwa bufety i cu
kiernię. — Początek reduty o godz. 10-tej 
wieczorem. — W dzień reduty przedstawie
nia w teatrze nie będzie. — Domina i ma
ski w najrozmaitszych kolorach w magazy
nie pod firmą : Kauczyński & Oberski.
Lwów-, ulica Karola Ludwika 1. 7.

Dr. St. Kwiatkowski
om. operator

w klinie chirurg.  Billrotba Gussen- 
ttanera p rzy c. k. nniwersytecie wiede" 
akirn, z. sekundaryusz oddziału urologi- 
czno-chirurgicz.  Radcy dworu Dit te fa ,  
asys tent  polikliniki prof. F ingera  w o. k. 
szpitalu powszechnym we Wiedniu,  osiadł 

•w  C z e i n l o w c a c h . .  
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze szczególnym uwzględ

nieniem aparatu moczowego 
(nerki, p ę c h e r z )

Specjalista v choroliacti żołądka, kisze!; i ŵ obi

Dr. E&pok KoMSfsii
po odbyciu speoyalnyeh stulyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w łtoztoku, mieszka przy #1 Koper

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od gadziny

9—10 rano i od 3—5 popoł.

Największy wybór włóczek, fllozeli. 
kordonków, złoto dc robót gobelinowych, 

Filofloss prawdziwy jedw. do haftu.
8 W *  UST O -W O Ś Ć I 

Kanwa szwedzka, W łóczki i bawełny  
szwedzkie do rooót gobelinowych
poleca w wielkim wyborze najtaniej 

Specyalny maga*yn haftów pod firmą

J. K ocabik icka 1.1

zumiane, skomentowane i przedsta
wione publicznie drukiem, ja k  to u- 
czyniono w korespondencyi krakow
skiej, k tórą wciśnięto niebacznie — 
(mniemać się godui — przeoczyła re 
dakeya) w Kurjerze Lwowskim (nr. 
323 bm.) Anonim, któ-ego dobrej woli 
nie chcielibyśmy kwestyouowa" w 
pośpiechu dziennikarskim  nie mając 
ezasr na odczytanie w całości wszy
stkich listów omawianej powyżej po
dróży ks. Pawła S. po Wschodzie, a 
zaprzeczywszy gołosłownie sprawo
zdaniu faktycznem u o istnieniu po
staci ujemnyoh wśród wygnańców sy- 
birskich *) tudzież wyrwawszy jedno 
wyrażenie, jeden  frazes, wym ierza 
olbrzymią nlipikę przeciw „naszej 
m agnateryi11, powątpiewając o patryoty- 
zmie je j młodszego pokolenia, a „naj

Podróżnicy polscy
na Wschodz;e

przez
Jana Grzegorzewskiego.

(Dc ko ii ozenie.)

W ślad wszakże za tą  łzą rozrze
wnienia potoczyła się inna, owa pierw 
sza łza boln na widok tylu stuletnich 
mogił, ty lu  tysięcy najszlachetniej
szych cierpiących, a dalej owa druga 
nad tylu zmarnowanymi, wykolejony
mi i zepsutym i a starganym i niewolą.
Nie jedno westchnienie wydobywa się 
z piersi i już  na tej ziemi wygnania 
ezyni się ślub pielgrzym ki do „pocie- 
szycielki naszej", królowej korony pol
s k i e j — do Częstochowy!

W szystko to szczere, serdeczne, ci
che, bo ani się myślało kiedy, że te 
poufne przed rodziną zwierzenia du
szy w yjdą kiedy na świat* dostaną się 
do druku i zostaną tak opacznie zro-

Hafty najnowsze zaczęte
Z Drezna, Lipska, Berlina 1 Wrocławia Największy wybór drobiazgów

*) Na co składa dowody ks. S na str. 
215 i 216 zeszytu listopadowego Przeglądu 
powszechnego i co iest rzeczą zgoła natural
ną, bo gdyby było inaczej, gdyby cały ogół 
wygnańców był bez wyjątków, to musieli
byśmy chyba błogosławić Sybir, że nam 
wychowuje samych bohaterów. Jeśli się nie 
chce lub nie może usunąć zła, to mieć pre- 
tensye do tegc który je wskazuje?

starszego" syna ks. Adama S. na pod 
stawie owego wyrażenia odsądza od 
polskości, wmawia w niego że ponie
wiera patryotami, ofiarnośoią patryo- 
tyozną i .nie pragnie Polski. Dostało 
się przy tem i wychowawco ji a peda
gogom magnackim, „których Co.er* i 
zadaniem życia zohydzać to oo dla 
narodu najdroższe, oraz samym listom  
autora, któryoh styl uważa zą taki 
„że go nawet krytyce poddać nie pc 
dobna".

Ponieważ magn&uerya nie ma nio 
wspólnego z jednym frazesem, pomi
jamy ją, a jeśli wolno wdawać się w 
sprawy wychowania prywatnego z po
wodu tej filipiki, to o ile nam wia
domo — ks. Paweł (piąty nie najstar- 
szy — jak napisano z Krakowa) syn 
ks. Auama tak samo, jak wszystkie 
jego dzieci wychowywane w tradycyi 
polskiej, tak świetnie pielęgnowanej 
w rodzie Sapiehów pod auspioyami 
ks. Leonowstwa, a pod bezpośrednim 
kierunkiem ojca „najgorętszego pa- 
tryoty" i matki znanej powszeohnie 
z cnót Polki-opiekunki nieszczęśliwych 
i zapomnianyon, kształcony był przez 
takich Polaków jak Lucyan Tatomir. 
Go do polskośoi dr ’eła samego z stylu

jego, wszelka szermierka jest tu zby
teczną wobec tego, cośmy powyżej 
tylokrotnie w dosłownych tych frag
mentach oy to wali. Co zaś ao owego, 
mówiąc po galicyjsku, inkryminowa
nego wyrażenia, to musi czytelnik 
wiedzieć (skoro już ma wiedzieć o 
haluoynacyach), że kś. Paweł ocknął 
się w Irkucku w gronie rodaków, któ 
rzy w namiętnej filipice politycznej 
odsądzali od czoi i  wiary tych w szy
stkioh i to wszystko, co było dotąd 
drogiem i zacnem w polskiem sercu 
słuchacza, a rozumnem i zbawiennem 
w jego przekonaniach.

Zarysowa’ się w tej filipice obraz 
tak posępny i bolesny (bliżej go nie 
rysuje autor i zgoła on nam niepo
trzebny dla wniosków: mniejsza o to, 
czy tam za zbawców i twórców Pol
ski przedstawiono targowiczan, czy 
sankiulotów, topiących wmorzu krwi i 
płomieni, całą cywilizacyę i myśl ro
zumu Polski), że słuchacz w rozżale
niu zaw ołał: jeśli taka ma byó Polska, 
to lepiej że jej niema i

f,Il suffit ąueląuefais de preudre un 
parti pour se comaincre qu’il y  avait 
des raisons pour ne pas le preudre.* 

Gotowiśmy się zgodzić na to, aby

tę przestrogę zastosować nie do auto
ra korespondencyi, ale do autora li
stów ze Wschodu i nie widzieć po
wyższego wyrażenia w druku, właśnie 
dlatego, aby oderwane nie było źle 
zrozumiane. Ale w takim  razie to jest 
kwestya czysto formalna, po prostu la- 
psus linguae, utyskiwał le pow tarzają
ce się w tej lub owej formie co dzień 
w życiu potocznem. Na B oga’ Jeśli 
wśród znanych nam, wszelkich powyż
szych okoliczności tak i okrzyk bola 
je s t  negacyą polskości, to również 
musiałby być negacyą boskości, analo
giczny okrzyk chorału naszego: „A
gdzież ten  ojciec, a gdzież ten Bóg!"

*) Nb. w okrzyku tym mowa nie o Pol
sce jako narodzie i nie o polskości, bo wi
dzieliśmy z podróży, co o niej rozumie ks. 
S., nie p itrzebuje on w tej mierze zresztą 
świadecti a i daj Boże, aby każdj był takim 
Polakiem, (jak ten eo za małżonkę pojaw izy 
księżniczkę z innego narodu, nauczył ją po 
polsku i rychło zjednał dla naszego społe
czeństwa), ale mowa była o państwowości, 
a ściślej o rządach, a więc wyraźniej tłuma-

Icząc myśl tego okrzyku była: jeśli takiemi 
mają być rządy polskie, to lepiej, że takich 
rządów nie ma.

Gdybyśmy tak rozum ieli okrzyk, 
tobyśmy musieli również literalnie 
wziąć okrzyk krakowski o żaudarme- 
ryi ks. Adama, a tego chyb? r.ie pra
gnąłby aronym  krako wski, chyba gdy
by par forer zaliczał się do ul traso w 
szkoły symboiistycznej M eterbncka pod 
hasłem : „nie to prawda, co się widzi 
i słyszy, ale to, czego się nie widzi i 
nie słyszy."

W racając do ks. Pawła, zatrzym a
liśmy się tak długo na jego podróży, 
bo ona wydaje się mieć dia nas m e 
tylko znaczenie wybitnej indy-widnal- 
ności i dzielnych a i wieżyoh poglą
dów człowieka zdolnego, ale jako do
sadny wyraz psychozy i myśli polskiej, 
dojrzewającej a krystalizujące, się, u 
złomu dwóch epok politycznych, spo
łecznych, naukowych i literackich, 
rozwiązującej u siebie w domu jedne 
zagadniania, a rwącej się z ciekawo
ścią i niespokojnie po inne, w kraj 
daleki u zetknięcia się dwóch światów 
— starej i nowej cywilizacyi.

K O N I E C .

p o l e o a  n a j t a n i e j  T  T T / \ p j  ą  T Y T t T

Specyalny magazyn bałtów i drobiazgów flamsiicb J • MiUAim LWÓW 
Halicka 1.1.
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KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WŁŁD. ILKOWSKIEGO c
w  K r a k o w i e

wyszli świeżo

Modlitwa do i  Serca Pana Jezusa
o dobrych pracow ników  w w inn icy Pańskiej

ułożył

ks. Annibal Maria di Franci?
kanonik w Messynie.

Przekład z włoskiego.
Cena egzemplarza 5 et., tuzina 50 et., 

setki 3 złr. w. a.

i\a  karnawał!
hapeau-claque ćwabne, po zł.

5, 6 i 8, poleca fabryka kapeluszy i cylin
drów A N T  i N i  E A F E / t  (przedtem A. 
Kożeloużek, Lwów, Rynek 2i kamienica 
Andriolego, od strony Jezuitów Teatralna 12.

KO szuie męskie, domowa 
robota, "mocne, sztuk t 
od 75 ot., złr. 1, 1‘15, 
1-20, 1 50, 1-75, 2-20, 

Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 et., £'5 oi., złr. 1-10, 1*15, 
do 1-40, poleca M A K S  M tfH L F E L D . 

L w ó w , R y n e k  1. 37, 
Zamówienia z prowinoyi załatw ia się 

jak najrychlej.

DROBNE OGŁOSZENIA po cende od wyraża.

j | |  * G LE pokojowe po złr. 24 i 35, Wy 
s*l żymaezr z walcami gumowemi (do 
wykręcania bielizny! po złr. 13, 14,15. 18 
i -'0, poleca P iotr Chrząstowski, handel 
telazny we Lwowie, plac Kapitnlny 1 (na
przeciw katedry).

ZN A JD Ą  U M IE SZ C Z E N IE : Nauczy
cielki władające językiem francuskim, 

tndzież udzielające naukę gry na fortepia
nie. Bony Niemki i Francuzki, oraz bona 
izraelitka. Got *rtuni wiejska do zarządu 
gospodarstwa. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
wy1 adowcze J. Polińskiego, Lwów, ulica 
Karola Ludwika 1. 5. .181

OGRO DN IK  z kilkunastoletnią praktyką, 
z ehlubnemi świadectwami z Kraju i 

zagranicy, poszukuje zaraz posady. Adres 
T. A., ogrodnik, Lwów, poste restante głó
wna poczta. 1-3

C l  —lE R N IA  F. Nasalskiego przy ulicy 
^  Sykstnskiej poszukuje dwóch uczni.

FILOLOG biegły w rozmowie francuskiej 
i niemieckiej, ma do „ddania dwie go

dziny dla ćwiczeń odnośnycL. Bliższe w 
księgarni Wgc Gubrynowicza. 178

Posady do zarządu
gospodarstwem domowem

p isznkuje osoba in teligen tna, w średnim 
wieku, znająca się doskonale na gospo
darstwie agronomicznem i domowem, jak 
również na sadow nictw ie i ogTod-
m lotw le ; przez lat 12 prowadziła gospo
darstw r w  iednem miejscn, a na żądanie 
wykazać się może wzorowemi św irtcctw a- 
mi. ZgłosZenia uprasza adresować : T. 0. 
do Adminigtraeyi Gazety Naród., Lwów.

FO R T E P IA N ! I  P IA N IN A  z najlep
szych fabryk po cenach nader umiar

kowanych z gwaraneyą poleca Klaudya 
Markiewiczowa, Lwów, uiica Teatralna 1. 8 
II. piętro (p;ae św. Ducha). Wypożyczal
nia zupełnie nowych instrumentów. Kon- 
oesyonowana szkolą muzyczna w III. od
działach , od początku aż do wydoskonale-

)B EM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabicia.

Konfitury
*/, kg. 36 ct.. kandyzowane owoce */< kg. 
5U et. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-40. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. P4G. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczt Latacz. 116

B T e r t o a t a
z pierwszej rę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 ,  3-50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma 
tyezne po złr. 1'76 i po złr. 1-30 funs, ma 
na składzie Zarząd dwom L apszyn , Brze- 
żany. 485

OGRO DN IK  żonaty, bezdzietny, 44 Jat 
liczący, posiadający chlubne rekomen- 

dacye większych zakładów z lat 26 , po
szukuje zaraz posady. Adres: „W. S. lOs 
poste restante Podkamieu koło Brodów.

|TRZĄ D ZA  rekonstr je  gorzelnie , bro
U  wary, wodociągi i pompy najnowszych

przyjmuje wszelkie reperaeye, 
a d la-częstych omyłek uprasza adresować: 
„K o tlarn ia , August Schum ann, Lwów- 
Dworzac, Błonie 18. 182

ma grj 150

PROŚBA. Były więzień z roku 1863 i 
1864, który dźwigcł owego czasu kaj

dany i za kraj wszystko stracił, e-.cm d ’ug 
ojczyźnie dawno sp łac ił, usunięty przez 
Bismarka od rodziny, dziś znajduje się 
w nader krytyeznem położeniu, ruszony 
paraliżem , odwołuję się do patryotyzmu 
tych, którzy być może sam i cierpieli — 

prośbą o pomoc pod adresem: W Pan 
Leon, zakład fryzyerski , ul. Syksiuska 6, 
pod literą A.

BIE D N Y  M Ł O D Z IE N IEC , kaleka, k tó
ry ma swą matkę staruszkę na utrzy

maniu poszukuje posadę biurową, lub pi
sarza budowlanego ; ma piękne i wyrobio
ne pismo, także jest dobrze obeznany z 
manipulacyą biurową i budowlaną, który 
dotychczas pisał po przedsiębiorstwach 
lwowskich. Może się wykazać ehlubnemi 
świadectwami. Adres : Do p. Wiszniewskie
go, Lwów, ulica Gródecka 1. 41 , dla lit. 
P. P. F .

Poszukują się lokalu
w śródmieściu, na I. p ią trze , widnego ze 
światłem półnoeuem , składającego się z 7 
pokoi, przedpokoju, dużych i dość wyso
kich. O ferty: ul. Teatralna 1. 10, I. piąyro.

FOSFORAN WAPNIOWY
M o  sKotocw MateK flo Korny 111 bydła i M in

poleca

Fair,,a inyMi ctaicztjcli i iiaremjcli 
■

I
we Lwowie, ul. Akademicka I. 5.

Cena za 100 klgr. po 20 złr. loco dworzec Lwów-Podzamcze 5 
wysyła się pakiet 5-cio kilowy po 1 złr. GO ct. wraz z opłatą 
pocztową. Opłata i sposób użycia wysyła się na żądanie odwrotnie.

Wielmożny P an ie! Miło mi donieść W. Panu , że fosforan 
wapniowy, sprowadzany od Pana przez kilka już l a t , używam 
z nader dobrym skutkiem przy karmie młodzieży. Cielęte i ło- 
szęia przestawały obgryzać mury, gdy im dawano do obroku fos
foran wapniowy — widocznie, że potrzebowały tego dodatku. Nie 
podlega żadnej wątpliwości, że fosforan wapniowy przyczynia się 
ogromnie do wytwarzania kości lepszej iakości, osobliwie tam, 
gdzie podawana karma jest uboga w fosforan i wapno.

Z uszanowaniem7432
Tadeusz Fedorowicz. 

Klebanówka p. Bogdanówka, 25. maja 1895.

gospodarcze 
po złr 2-40, 
mocno zbudo 
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ
re po licz
nych próbach 
i pochwałach 

poleca

jako najlepsze 
_  1 istniejących

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny

Lwów, plae Maryacki 1. 9.

Z n a k o m i ty  m u s u ją c y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., y2 flaszki 35 et. 

przy większym odbiorze 
fran co  do każdej s ta ey i kolejow ej 

poleca handel 7167

(ALBERTA SZKOWRONA
Lwów , p lae  M aryaek ł 7.

j w w t m
prawdziwy brem ski, znakomity w smaku, 
butelka 1-80 j 240 pół butelki 90 i 1-20.

A r a k  d e  G o a
(rum biały) butelka 2-40, pół butelki 120 

poleca

FRYDERYK SCHUBUTH
Lwów , R ynek  1. 45. 7496

Od 24-go czerwca

Folwark
o 703 morgach z zasiewami , z murowa
nymi, dużymi, nowymi budynkami, w da
nym razie z gorzelnią now ą; także młyn 
murowany o 4 kamieniach i srn s t stawu 
dla poło *u ryu i raków, razei do najęcia 
albo osobno każda pozyeya. Rówuież od 
1. marca 1897 r. do wynajęcia przyległy 
d r u g i  f o l w a r k  o 300 m orgach, bardzo 
dobrze zagespodarowauy, ze wszystkimi za
siewami.

Zgłoszenia tylko osobiste do 7583

Zarządu dóbr Giinna 
stacya koiei i poczta Zborów.

Do ; ’ „ pielęgnowania ust i zębów
specyalna 72G6

ASTA M  HUT PnBITAS
Aiist.-wfjE. patem. Medal wystawy Londyn 1862. Payż 1878-
r i r  f* M F a h o r o  przybocznego lekarza śp. cc- U l . U . 111. r d U C I a  6arza Maksymiliana I. etc.

Główny skład : Wien, l.T Bauernmarkt 3.
Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfum eryach.

Do nabycia tu k ż e :
C-1 nprz. ..Encaiyptus’1 woda do nst nr. c. M. ranna-

...

V . V V A V J I . V . V . V . V . V . V . V . V  V i B. V . . . =

Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o l l

proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi

9 9 *  F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane. " 9 ®
Oena zapieczętow anego oryginalnego pudełka X złr. w aluty austr.

>  Kolia 
robom

«s

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte piombr ołowianą ,A. Moll .
W ódka frp leuska 1 sól MoUa jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako śro ick uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom oowutałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flasz 90 ccn tó . . .  ___

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "9 ® 7549
SKŁADY WE LW OW IE: J . Bciser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

W Y N A L A Z E K
bardzo gustowny pat. artykuł eu masso

Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .
F e r .  K S h l  i G. 8 6. Mannheim in Baden

K o n k u r s .
Niniejszen rozpisuje się konkurs na 

cztery posady do»órców nprawy tytoniu, 
a to dwóch na rejon Ingielnieki, a dwóoh 
na rejon Zablotowski i Monaster zyski.

P  msya roczna 360 złr.
Zadaniem dozorców będzie wspierać 

działalność instruktorów a w szczególno
ści czuwać nad wypełnianiem rad i wska
zówek udzielauych plantatorom tytoniu.

Posadź te nadane zostaną tylko uct 
niorn s-kół rolniczych w Ilorodenee i Ja 
g ieln ie ', którzy tamże byli umieszczeni 
w latach od 18nl do 1894 i którzy mogą 
się wykazać zna omością uprawy tytoniu i 
przynajmniej dwuletnią praktyką gospo
darską.

Podania należy wnosi« najpóźniej do 
dnia 20. lutego 1816 do Komitetu Towa
rzystwa uprawy tytoniu w budynku Rad 
powiatowej w Śoiutyme. 7573

Z Komitetu
Towarzyitwa uprawy tytoniu.

F u r r a t i n D. R. P. 
Nr. 72168

(Połączenie żelaza 
z środkami odżywczemi)
w oryginalna eh flakonach 

po 25 gramów
7384

F e r r a t i n a
Pastylki czekoladowe

oryginalnych kartonach oo 50 sztuk.

nabycia w  aptekach i droyueryach.

i CO G N A C
Czuba-Durozier & Comp,,

f ra n c u sk a  fa b ry k a  ko n iak u

P R O M O N T  O  R .
09** W s z ę d z i e  <lo n a b y c i a .  "9 8  7372

Generalny zastępca: R adu & B lochm ann , W ien—B udapest.

1. M ajątek ziem ski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te
go 580 ra. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym
83.000 złr., cena 168.000 złr.

2. M ajątek ziem ski, 7 kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej

300 Lu. Dom mieszkalny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena ISd.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł.

3. M ajątek z iem sk i, w powiecie złoczowskim, 3 kim. od stacyi 
koLjowcj, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o JO pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. łCena 48.000 złr. długi 22.000 zł.

4. M ajątek z iem sk i, w powiecie Kamionka Htiumiłowa, 2 kim. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru dom mieszkalny o 4 poko
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr.

5. M ajątek ziem ski we wschodniej Gralicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr 

Bliższych wiadomości udzieli
Kancelarya adwokac i  Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla

we Lw ow ie, przy ulicy Kopernika 1. 7, I. piętro.
Pośrednictwo wykluczone.

na
Kto ohce mieć bardzo czarne ohuw ie, świecące 

i trw ałe, niechaj kupnie

FERNO LENDT*
CZERNIDŁ0 DO OBUWIA

n. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w rokn 1832 we Wiedniu.

S k ład  g łó w n y : Wien, l„ Schulerstrasse 21. 
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje naiwisko
fS s ® . f e r a o l e n d t .

F ISI
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Białe i piękne ręce!
N a j b a r d z i e j  c z e r w o n e  o-  
p i e r z e l i i i i ę t e  r ę c e  w y b i c i e , j a  
i w y d c l i k a t u i e j ą  p o  k i l k a -  

k r o t n e m  u a t u r e i i i

mmi m m i
Słoik 80 c-t.

niezrównane.
Usuwa piegi , opalenie sło
neczne i żółto-bruuatne pla
my z twarzy. Cena 60 ct..

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  p i ę k n ą  i 
p rz y je m n ą  b ia ło ś ć .  < dświe- 
źa i konserwuje. C na 1 zł.

Dentoltaa
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
<lo ezys/.zzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 ot.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOW EGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie* 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , że

B1*1 jest powszechnie polecane przez pp. lokarzy do oddechania cierpiącym na oho-
_ -"Utt „ioroinujoroby piersiowe

Flakon 60 ct., r  o z, p y 1 a o z e od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych skórę. Kawałek 30 centi
na 

centów.

J & &  I S H M O I I C *
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.
25t5E5Z5ZE25E5Z5Z5Z5EBE5H5Z5Z525Z525HZ5S£Z5ZSE5Z5E5E5Z5Z525E525l

T -u - l ia n .  ID  ą / lo r o - w - s ł s i
we L w o w ie , u lica  H alicka 1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ee- 
ehowane tak nowo jakoteż „Oeasion“. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

Nrsrroda honorowa  
Ministerstwa handln. Ces. król. 8 uprzyw. Medale i edznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych.

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu

Juliusza Mikolascha Następców z.™
J A K Ó B  S P R E C H E R  i Spółka

W E  L W O W I E  
poleca uajlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rnmy tak  krajowe jakoteż i graniczne, s ta rą  S tarkę , Owocówkę, Ratafię, Dere- 
nlówkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, K arpatiwkę, Specyalnoścl fabryk itd. 

p o  c e n a c h  n a j p r z z s t ę p n l a j s z y c u .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wy.oDy nasze, ja k :  Konłuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„ Kontuszówki 60 „

Loco Fabryka notujemy:

Laboratoryum  tec^ooloaii chemicznej c. I s z k o ły  politechnicznej we Lwowie. Ł . a.
„  ' ,  Stem pel 50 c t.
I .  O rz e  o z e n ie .  l . 'as

N a podstawir otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu
zlu “ i zanieczyszczeń alkoholioznych wypau i ,  że wódka z napisem : „ H o e o ile  
przedni kminkowy^ jest mocno słodzonym wyrobem alkoholioznym , zawic- 
raiaeym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfil owanym spirytusie.J

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
sk.iidników, est ona mocna, czysta i na polecenie najznpełniej w użyciu rasłu- 
guje.

Lwów, dnia 26. maja 1894. T ra f. B ron. P a w lem k i  (m. p.)

f Mowie, Bynet wwr
St. Tarnowski. —  Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

Dom komisowy.
Im port i eksport.

T. F ilip o w ic z
Hambiin. B. i ” .

Sprzedaż komisowa zooża, nasion 
i innych ziemiopłodów.

Pośredniczenie przy zbywaniu kra
jowych wyrobów przem ysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 

artykułów spożywczych: kawy, 
ryżu , owoców połudn. i t r  )

uznana jako zdrowy i wzmacniający 
środek odżywczy.

najlepszy i najtańszy środek odżywia
nia dzieci.

Zielony i żółty groch cukrowy, Sago, 
Tapioea, Cesarskie krupki perłowe, Ry
żowy i hreczany grysik , Groszek Ju- 
lienn e , Mąka ow siana, ryżowa , karto

flana i hreozana.

Wszystko to w kartonach po 500 g rm. 
z onakowaniem 2 zł. 50 ct. franco. Dla 

odsprzedających znaczne opusty.

BfUer iśc ili S Co., len
k. k. R ollgcrste- w id SclnUeibsen-Pubrik.

Przestaniesz Pan kaszlać
jeżeli użyjesz sławnyah

K A I S E R A  
liillllioiión' p>er8lowycli.

N ajlepszy  i n a jta iW y  ś. od' F prze
ciw  s a s z l o w i ,  c h r y p c e ,  k a t a r o 

w i  i  z a H c g i n ł e a i n ,  ’522
Prawdziwe w paczkach pi. 1'0 i 20 ct. 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winckler 
i S y n , w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E Stenzel aptekarz, w Ka
mionce Karol P .lew ski,  w (Jimowie 
K. K ^łużniauki, w Dynowie Jan Wo- 
dyński , w Samborze J. Aleksiewicz.

11
w różnych gatunkach,

Perfumy, Pasty, Pudry,

li
poleca

po bardzo łanich cenach

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Rok założenia 1843

To nowe drugie wydanie rozgłośnego dziełu St. Tarnow
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinow y — 90 rycin (w I wydaniu było :Si>) 
przepysznie wykonanych. 07 czarno, 23 w Mżnycli kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków JfatejKi, K ossaka , Wojciecha
K ossaka, iVfichała StachiewicSa, P iotra  8ta*hom c:a, A . Grottgera 
i t. d.. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu
pełnione do ostatniej chwili. — Strona typograficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnicli 1U 
lat, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, że w szystko wykonano 
krajowem i siłam i i to za cenę wprost ba:eczni_ niską.
1) za 1 egzemplarz brosznrowany zł- 1-50

3)

4)
S»

kartonowany „ .....................................  170
opr. w płótno, wyci”' złote i czerwone', herb Pol

ski w środko okładki, wykonany w 3 kolorach . 2'"»0 
opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . .  3 '— 
opr. w wyborow szagren, rogi zaokrąglone, brzegi 

złocone, herb Polski w 3 k o lo rach"..................... 5-—
N a portoryum należy dołączyć: 25 ct.

Oprócz tąąo .ieat 100 egc. o d b it y c h  .1 .. b r y a t o ln ,  k t ó r y c h  c e n a  z a  c g z .  b r o sz ,  
z łr .  3  — , o p r a w ,  w  p tó tu o  ( j a k  N r .  3 ) z tr . 4 .— , w  w y b u r o w y  f r a n c u s k i  s z a g r e n  ( j a k  
N r .  5 )  z tr. 8 .— , w  c e iłu to z ę  z tr. 1 0 .— .

D z ie ło  to  j e s t  ra U ą  le k t u r ą  z a r ą w r  d ia  d z ieży  j a k  i ludz i d o jrza t/o h , l a k
d la  ludu  Blaklo»;_ j a k  i  In te l lg e n c y l, g d y ż  k s i ą ł k a  j e s t  w  c a łe m  z n a c z e n iu  s k r e ś lo n a
p o p u la r n ie .  —  B y  w o b e c  te g o  u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y c i e ,  p o s ta n o w il iśm y  d la  kup u - 
lą o y c h  w ię k s z ą  Hozbę zn iżyć  oeny  w  a p o só b  n a s t ę p u ją o y :

5  e g z e m p la r z y  b ro sz u r o w a n y c h  z łr . 7.— ( z a m ia s t  7 -5 0 )i n n 13.— ( n 15’—) •
50 .  o S 70—  ( „ 75.—)

100 .  » .  ir — t w i5o— )
5 egzemplarzy tanio oprawnyon artonowanyoh) ł. ..  8. -  (zamiast 8-50)

•ł® L „ 15.— ( n 17*—)
50 „ .  » .  S 70—  ( „ 05-—)

IW z ” 120—  ( :  170— )
Ekspedycya za puprzednlem nadesłaniem naleiytośol lub za zaliczką.

• Do nabycia w każdej księgarni. ^

Znakomitą węgierska jesienną

codziennie świeżutkie deserowe
UCASŁO, 7165

Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, poleca haadel

ALBERTA SZK0WR0NA
L w ów , plae Mnryaokl 7.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K arge, ul. Sobieskiego 34.

M ienie tfy M ie  M c ss lie
i Toozaki franouskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE
do mielenia twardycŁ przedmiotów.

Gazy i id ia ie  eziaicarstie
z fabryki Dufonr & Co.

C z e s k i e  i  s z l ą s k l e
kamienie młyńskie,

S s s i t i ®  z i a r n i s t a  
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
kadzież

wszystkie przedmioty ir zakres 
mlynarstwa wchodzące

>oleO' ją  w wielkim doborze i najlep«*sj 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fiUiPj ka Kamieni młyństiuli

O d e r b e r g  — D w o r z e c
6160 (Saląsk anstrjackl).

Cenniki gratis i franco.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,

04663026

03056360


